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N r 10 (120 34 ) Wileński
Zarejestrowano pierwszego 
kandydata na prezydenta RL
Komisja Wyborcza Prezydenta 

zarejestrowała jako kandydata na 
prezydenta Republiki Litewskiej 
Algirdasa Mykolasa Brazauskasa.
Jego kandydaturę zgłosiła Ra­

da Demokratycznej Partii Pracy 
Litwy. Aktyw Rady zebrał i 
przedstawił komisji karty zbiera­
n ia  podpisów wyborców. Zawie­
rają one ponad 20 tys. podpisów 
obywateli Republiki Litewskiej, 
popierających oświadczenie Al- 
girdasa Mykolasa Brazauskasa w 
sprawie udziału w wyborach pre­
zydenta Republiki litewskiej 14 
lutego.
Pretendenci dc kandydowania 

na prezydenta karty zbierania 
•odpisów wyborców powinni prze­
łożyć do północy we środę. Ko­
misja Wyborcza prezydenta po­
winna nie później niż w ciągu

24 godzin sprawdzić ich prawi­
dłowość. Po przekonaniu się o 
tym, komisja w ciągu 3 godzn 
rejestruje kandydata na prezyden­
ta.

Jako pretendenci na kandyda­
tów na prezydenta Republiki Li­
tewskiej zgłosiłc; się, jak wiado­
mo, jeszcze 6 obywateli Republiki 
Litewskiej. Są to nadzwyczajny 
: pełnomocny ambasador w USA 
Stasys Lozoraitis, posłowie na 
Sejm Republiki Litewskiej, prze­
wodniczący komisji gospodarczej 
i spraw zagranicznych- Kazimie- 
las Antanavić u* i Kazys Bobelis, 
poseł na Sejm Kazimieras Uoka, 
przewodniczący Partii Republikań­
skiej Kazimiera* Petraitis i aktor 
Remigijus Yilkaitis.

(ELTA)

Uroczystości w Kłajpedzie
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Premier Republiki Litewskiej 
Bronlslovas LUBYS

Litwa obchodziła znamienną 
rocznicę —  70 lat temu, 15 sty­
cznia. Ziemia Kłajpedzka została 
przyłączona, do Wielkiej Litwy. 
Z . teji okoliczności w Kłajpedzie 
odbyły się uroczystości. Zainau­
gurowała je  Msza święta w ko­
ściele pod wezwaniem Królowej 
Pokojir w  intencji poległych 
czestników powstania 1923 ro 
ku. Stąd przy dźwiękach mar 
szów granych przez orkiestrę dę 
tą „Bangjputis" rozpoczął się u 
roczysty przemarsz wojska lite 
wskiego i strzelców ulicami mia 
sta. W  Parku Rzeźb przed po 
mnikiem ku czci' poległych po. 
wgtańców, odbył się wiec żało­
bny.

Óo zgromadzonych kłajipedzian 
i gości zwrócił się tymczasowo 
p.o. prezydfwta Republiki Lite­
wskiej Algirdas Brazauskas. Pod. 
kreślił on wie!ką wagę tei da­
ty dla całerf Litwy, wolę człon­
ków Związku Strzelców i Ocho­
tników, aby po długim okresie 
germanizacji i kolonizacji zje­
dnoczyć wreszcie Litwę. A. Bra­
zauskas życzył uczyć się
od nich wytrwałości, wyraził ra­
dość. że na. uroczystości przy­
byli uczestnicy powstania Sta­
sys Buożis i Petras Navickas.

Gratulując ktefjipedzianom z 
okazji święta minister ochrony 
kraju Litwv Audrius Butkevi- 
ćius podkreślił, że wo’a i wy­
siłki ówczesnych powstańców
pokonały wielka sile, dzięki po­
wstańcom mamy dziś własne
wybrzeże morskie i port.

Zagrzmiała salutacja wojsko­
wa. A. Brazauskas i A. Butke- 
vićius złożyli wieńce na grobie 
powstańców. Kłajpedzianie rów­
nież dbżyH kwiaty na miejscu 
ich wiecznego spoczynku.

A. Brazauskas i A. Butkevi- 
ćius odwiedzili okręty wojenne 
Litwy. —  fregaty. Gościom towa­
rzyszyli dowódcą flotyHii sił 
morkich Ra i mon d as Baltuśka i 
szef sztabu Vytautas’ Urbas.

Wieczorem w Teatrze Drama­
tycznym odbyła się uroczysta 
akademia i koncert.

Referat o wadze przyłączenia 
Ziemi Kłaj pedzkiej do Litwy 
wygłosił docent Uniwersytetu 
Kłaj pedzkiego Albertas Juśka.

Algirdas Brazauskas mówił o 
doniosłości tej daty w rozwoju 
państwowości Litwy. Stwierdził, 
że w 1870 roku w okolicach 
Kłajpedy, Silute i Pagegiai mie­
szkało 67 proc., w 1910 roku — 
57 proc. Litwinów. Zatem na­
wet w owych trwających przez 
stulecia czasach rządów niemie­
ckich była to bezspornie litew­
ska kraina. W  1920 roku po 
utracie Ziemi Wileńskiej konie­
cznie należało zachować chociaż 
dostęp do morza, dlatego zna­
czenie powstania kłaj pedzkiego 
staje się jeszcze większe. I dziś 
jest ważne, aby jak najprędzej 
na podstawie umów międzyna­
rodowych uprawomocnić całość 
granic naszego państwa.

(ELTA)

0  wydarzeniach 
w Iraku

USA dokonały ataku rakieto­
wego na obiekt w pobliżu Bag­
dadu, gdzie według danych 
amerykańskich, prowadzono pra­
ce w ramach programu jądro­
wego. Jak zakomunikował rze­
cznik Białego Domu M  Fitzwa- 
ter, ataku dokonano rakietami 
samonaprowadzającymi się „To­
mahawk”. Wystrzelono je z 
okrętów marynarki wojennej 
USA w Zatoce Perskie] i na Mo­
rzu Czerwonym. Samoloty lotni­
ctwa USA i ich sojuszników nie 
uczestniczyły w operacji. Ad­
ministracja Clintona zamierza 
kontynuować taką samą politykę 
wobec Iraku, jak i administracja 
Busha, oświadczył w wywiadzie 
dla CNN nowy wiceprezydent 
USA Albert Gore.

Kronika oficjalna
*  18 stycznia tymczasowo p.o. 

prezydenta Republiki Litewskiej 
Algirdas Brazauskas przyjął 
przedsiębiorcę izraelskiego, prze­
wodniczącego „Korporacji Izra­
elskiej" Shoula N. Eisenberga.

*  A. Brazauskas przyjął dele­
gację wojskową Stanów Zjedno­
czonych z generałem majorem 
Gwardii Narodowej USA Ray­
mondem F. Reesem. Delegację

tę przyjął również premier B. 
Lubys.

*  ONZ i dalej pomagać bę­
dzie Litwie we wdrażaniu róż­
norodnych programów techni­
cznych oraz szerszej integracji 
do działalności tej międzynaro­
dowej organizacji — na wczo­
rajszym spotkaniu z premierem 
Bronislovasem Lubysem oświad­
czył koordynator przedstawi­
cielstwa ONZ na Litwie Jorgen 
Lissner.
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nl też funkcje mobilizacji i po­
wołania do wojska litewskiego, 
czym się wcześniej zajmowały 
komendantury wojskowe. W  przy­
szłości w ramach patriotycznego 
wychowania młodzieży LOSOK 
przymierza się do organizowania 
latem obozów przysposobienia 
wojskowego dla skautów, do 
pomocy w nabywaniu sprzętu 
szkoleniowego. Jedyny problem 
— to brak na te cele niezbęd­
nych środków, gdyż na rok bie­
żący dla Litewskiej Ochotniczej 
Służby Ochrony Kraju wydz'elo- 
no z budżetu państwa ledwie 
900 tys. talonów, co jest krop­
lą w morzu.

Z okazji drugiej rocznicy 
IOSOK w jej siedzibie otwarto 
muzeum, a wśród eksponatów 
znalazły się fragmenty barykad, 
jakie wznoszono wokół parlamen­
tu w pamiętnym styczniu 1991 
r., pierwsze uniformy litewskich

ochota'ków, którzy strzegli bu­
dynku ówczesnej Rady Najwyż­
szej, prymitywnr broń, liczne 
zdjęcia.

17 stycznia na Placu Niepod­
ległości odbyła się uroczysta pre­
zentacja LOSOK. a byli na niej 
obecni m.in, czasowo p.o. prze­
wodniczącego Sejmu C. Juzśenas, 
minister ochrony kraju A. Butke- 
vic us, który przy okazji pozdro­
wił ochotników z okazji święta. 
Od Placu Niepodległości równa­
jąc krok przemaszerowali oni 
następnie w zwartych szeregach 
do Katedry, gdzie odbyła się 
Msza Święta.

We wszystkich tych uroczys­
tościach udział wzięli delegacje 
wojskowe z zagranicy, a poza 
tym złożyli oni kwiaty w miej­
scu, gdzie poleg’ A. Sakalauskas

oraz na grobacn ofiar 13 stycznia 
ra Cmentarzu Antokolskim, obej­
rzeli budynek dzisiejszego Sej­
mu, gdzie ochotnicy litewscy 
mieli swój pierwszy sztab, goś­
cili w brygadzie „Żelaznego 
wilka", odwiedzili jednostki o- 
chotnicze w Elektrenal i Ponle* 
wieżu.

Dla grupy najbardziej zasłużo­
nych ochotników wręczono re­
galia wojskowe. Szef delegacji 
duńskiej genera? major R. Got- 
tlteb na ręce naczelnika Lltews- ( 
klej Ochotniczej Służby Ochro- 1 
ny Kraju J. Gećasa przekazał dar 
ochotników duńskich — symbo- 
lczną broń, z której pomocą 
bronili oni niepodległości włas­
nego kraju.

Uroczystości wieńczyło zebra­
nie członków Litewskiej Ochot­
niczej Służby Ochrony Kraju.

Henryk MA2UL

Według wersji irackiej, pod­
czas ataku rakietowego na 
przedmieścia Bagdadu 3 osoby 
zginęły i 43 raniono. Bagdad 
zaprzecza, że w zakładach, którex 
były celem ataku, produkowano 
broń jądrową. Dowódca wojsk 
amerykańskich w Kuwejcie oś­
wiadczył, że . USA zamierzają 
bronić swych interesów w re­
gionie.

KAIR (PAR —TASS—ELTA). 
Po upływie ponad godziny od 
ataku rakietowego sił wielona­
rodowych na obiekt na przed­
mieściu Bagdadu z orędziem do 
narodu zwrócił się prezydent 
Iraku Saddam Husejn. Wezwał 
on ludność kraju do zadania 
ciosu agresorowi.

Podając to radiostacja „Saut 
al Arab" stwierdza, że sam Sa­
ddam nie pojawił się na ekra­
nach telewizorów^- pokazywano 
jego zdjęcie i rozległ się głos 
prezydenta nagrany na taśmę 
magnetofonową.

Radiostacja podała również, że 
od odłamków rakiety amerykań­
skiej w hotelu „Al Raszid" zgi­
nęła jego pracowniczka, kilka 
osób raniono.

BAGDAD (Reuter—ELTA). Mi­
nister informacji Iraku oświad­
czył w poniedziałek, że kraj 
jego jest gotów. do rokowań, 
ale nie chce być terroryzowany 
dalszymi nalotami powietrzny­
mi.

H. Y. Hummadl, stojąc koło 
leja obok bagdadzkiego hotelu 
„Raszid" oświadczył dziennika­
rzom: „Ludzie z administracji 
Busha i Ich sprzymierzeńcy po­
winni dążyć do rozwiązania dy­
plomatycznego, politycznego.
Drogą zbrojną nic się nie osią­
gnie".

Jak powiedział Hummadl, za­
atakowanie hotelu w czasie os­
trzału rakietami USA nie było 
przypadkiem: „Odbywa się tam 
konferencja islamska, więc atak 
ten był po prostu aktem terro­
ryzmu administracji Busha .

Hummadl odrzucił twierdze­
nie, że Irak nie przestrzega re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa 
ONZ w sprawie rozejmu w woj­
nie perskiej. Przeciwnie, oskar­
żył on USA, że rozpoczęły woj­
nę przeciwko Irakowi.
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Litwa przyjęta do Międzynarodowej 
K o rp o rac ji F inansowe;)

a.- ... ti t* iwrllnisał D.O. W
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15 stycznia- nadzwyczajny

S S R a s& Krodową Korporacją Finansową 
fInternational Flnance Corpora-
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. —  Mieszkańcy Litwy wierzą 
w przyszłość Swego kraju i1 «go  
gospodarką. oparty na 
wotaeeo rynku. Umowa ta iert

S S S S J fT io r S ^  °4" iad-
LozoraUU po podpUa.

“ ^ ‘ t a S iu  Międzynarodowej 
Korporacji Finansowej, umową

podpisał px>. wiceprezydenta 
Wilfried Kalfenberger, który
oświadczył: . - -, _____

__ Obecnie rozpatrujemy pro­
jekty, przewidujące poparcie Ii- 
nansowe dla dwńch wupólnycii 
z zagranicą przedsiębiorstw Lit­
wy Jedynie aktywna prywaty­
zacja pozwała Lttwie podążać 
.drogą wolnego rynku

Międzynarodowa Korporacja 
Finansowa jest niezależną orga­
nizacji* prawną, powołaną do 
życia w 1959 roku. Jest to wie­
lostronna finansowa instytucja 
rozwoju, w sWei działalności 
ściśle powiązana z Bankiem 
Światowym- Udziałowcami W  
kapitału jest ponad 130 państw. 
Korporacja udziela długotermi­
nowych pożyczek wyłącznie 
prywatnym spółkom w krajach
rozwijających się.

podpisano kontrakt
. ' i i  _ Tłwortl I

WILNO. Minister gospodarki 
Juitus Veselka i przewodniczący 
delegacji ministerstwa przemysłu 
Danii, zastępca sekretarza na­
czelnego tego ministerstwa  ̂Chri­
stian Boye Jacobsen podpisali 
kontrakt W myśl którego Duń- 
czycy wyposażą bezpłatnie os- 
rodek obliczeniowy Ministerstwa 

Gospoda*! w sprzęt i technologię 
dla realizowana skomputeryzo­
wanego rejestru wszystkich 
przedsiębiorstw Litwy.
. — Dania, podobnie jak i Lit­
wa, jest małyn- państwem. A 
małe państwa swe problemy roz­
wiązują z większym obustronnym 
szacunkiem — powiedział mi­
ii ster gospodarki Litwy, dzięku­
jąc za sprzęt kosztujący pół mi­
liona. '

Grupa specjahstów Ministerst

wa Przemysłu Danii -zaczęła
przygotowywać.-ten kontrakt po
pierwszej wizycie' na- Litwie w 
październiku 1992 r.. Postanowio­
no wtedy wspóln e przygotowy­
wać trzy projekty. doskonalić 
bazę i technologię realizowania 
ustawy o przedsiębiorstwach, o- 
Dracować ustawę o cenach i kon­
kurencji oraz normatywy i prog­
ram eksportowo-importowy Lit­
wy.

Do kwietnia na Litw ę będzie 
przebywał duński ekspert Olał 
Hasselager. Konsultuje on , na­
szych specjalistów, jak zgodnie 
z wymogami Wspólnoty Europej­
skiej ma- być poprawiona usta­
wa o przedsiębiorstwach, ustawa 
o rejestrze przedsiębiorstw 1 
przygotowane inne dokumenty.

(ELTA)

W piątek, w „Aurze"

Spotkanie z autorem' 
„Rachunków nie zamkniętych"

W najbliższy piątek (22 stycz­
nia) w wileńskiej księgarni „Au­
ra" (aL Giedymina 2) odbędzie 
się prezentacja książki-naszego 
kolegi redakcyjnego Jerzego Sur- 
wiły.- Praca nosi tytuł „Rachun­

ki nie zamknięte’.' i jest wynikiem 
ponad pięcioletniego dziennikar­
skiego tropienia losów Polaków 
z byłych Kresów Rzeczypospoli­
tej w okresie — od jesieni 1939 
r. do 1956. Ą  więc -r- żołnierzy 
Września, Armii Krajowej, zes­
łańców, ofiar represji, jeńców 
wojennych itd. Jest to książka - 
dokument, relacje żywych .i hołd 
pamięci tym, którzy odeszli na 
zawsze.

Większość zgromadzonych ma­

teriałów w różnym czasie publi­
kowana była n6 łamach „Kurie­
ra Wileńskiego" pod rubryką 
„Kronika pamięci",, „Wileńskie 
ślady na drogach cierpień".

Wszystkich, kogo interesuje 
nasza przeszłość, a szczególnie 
bohaterów publikacji pod powyż­

szą rubryką, zaprasza się do „Au­
ry" w piątek, w godz. od 15 do 
J8.

Można tam będzie nabyć „Ra­
chunki nie zamknięte", a także 
spotkać Się z autorem książki. 
Wydana/ ona została starań'-em 
..Magazynu Wileńskiego", i jest 
kolejną pozycją Biblioteki tego 
niezależnego dwutygodnika Po­
laków na Litwie. Inf. wł.

Wyjątkowa okazja — 
razem z Wujkiem Mankiem

6 lutego br. w Pałacu Kultury Związków Zawodowych o godz.
15 koncert „Kapeli Wileńskiej". Będzie to występ wyjątkowy, 
bo poświęcony soliście tego łubianego przez publiczność zespo­
łu’ — Wujkowi MańkóWi. A  okazja niecodzienna — Wujek, 
czyli Marian Wojtkiewicz (ongiś członek chóru i solista „Wilii**) 
obchodzi 60-lecie. Jemu właśnie „Kapela Wileńska11 dedykuje ' 
swój Występ. Jubilat również zaprezentuje się w piosence,- a 
nawet w tańcu. 1 

Bilety do nabycia w dniach 21 I 22, 25—29 stycznia w księ­
gami „Aura" w godz. od 17 do 19. Informacji zasięgnąć można 
pod tel. 46-46-55.

Inf. wł.

Poeci p o ls c y -w  Celi Konrada
Jutrp, 20 stycznia, w Celi 

Konrada w byłym klasztorze 
bazyllańsklm odbędzie się kolej­
ne, trzecie spotkanie z cyklu 
„Środy Literackie". Tym razem 
Wileński Uniwersytet Technicz­
ny udostępnia historyczną Celę

Konrada dla literatów polskich 
mieszkających na Litwie. Or­
ganizatorem imprezy jest 
Związek Pisarzy Litwy.

Początek wieczoru literackie­
go o godz. 17.00.

Inf. wł.

Niemcy: tajne akta SED

„Bratnie kraje były 
w 1981 r. gotowe**

Ta lu  dotychczas akta SED dowodź,, te w 1981 roku Erich 
Honecker czynił starania dla Interwencji w Polsce. Tygodnik 
Der Splesel", który niedawno ujawnił niektóre dokumenty, kon- 

statnje: «do Inwazji nie poszło Jedynie dlatego, te Jaruzelski 
wprowadził stan wojenny".

Jednym z dokumentów jest 
oficjalny protokół rozmowy Ho­
neckera z Fidelem Castro, przy 
okazji XXVI Zjazdu Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckie­
go, w końcu lutego 1981 roku w 
Moskwie. Tygodnik przedstawia 
ocenę ówczesnej sytuacji doko­
naną przez szefa NRD: nad Pol­
ską zapanował kler i „wrogie 
przywództwo „Solidarności", Cen­
tralna Agencja Wywiadowcza 
udziela wskazówek, Pakt Półno­
cnoatlantycki miesza się do 
spraw wewnętrznych, polscy to­
warzysze nie reagują. Diagnoza: 
choroba uleczalna jedynie z ze­
wnątrz", Co robić? „Wybrać, 1 
nie przeoczyć, najbardziej korzy­
stny moment, aby potęgą zbroj­
ną, wraz ze wszystkimi zdrowy­
mi siłami uderzyć w kontrrewo­
lucję 1 ustabilizować władzę 
chłopów i robotników w Polsce".
Castro chciał wiedzieć, czy Ru­
munią l Węgry dołączą do 
„zdrowych sił". Honecker rozwiał 
jego wątpliwości.

zbrojną odpowiedzią Wolit
sklego. WschodnioniemłMcSS* 
fidenci powoływali ilę r j  
nlmowego członka Kc nS* 
który zapewnił ich. fe ■®jgj 
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-Równie* zachodni attache.
skowi pogodzili. się

“ Ml*

■ S i lmyślą, te „Rosjanie >.
czyć“. Zachód nie zamierza)1'1 
jąć żadnych kontrakcji. vź ^  I 
sce funkcjonował równie* I  
dowski wywiad wojskowy i?*1!  
Stasl tu 1 ówdzie pobrmu *^ I  
sceptycyzmem, to on PRJ * « I  
wiał w każdym punkcie 72. I  
znaczne oceny, jakby tylko 
stia terminu inwazji pozostać!?' 
otwarta.

Zdaniem „Spiegla", w roli v, I  
mulcowego wystąpił kaneli I  
Helmut Schmidt W  czasie „ I  
zyty delegacji Kościoła ewaW 1 
lickiego NRD w, Bonn, Schm*
miał 1. ™

Z nie znanych dotychczas Ma­
teriałów archiwalnych SED wy­
nika, że to właśnie NRD dążyła

wówczas do zasadniczego rozwią­
zania. Jedynie w 1981 roku, do 
(Chwili wprowadzenia stanu wo­
jennego, Biuro Polityczne nie­
mieckiej partii Zajmowało się 
35 razy sytuacją w krajach 
wschodnich sąsiadów. Ale już 
wcześniej, w grudniu poprzednie­
go roku, na szczycie RWPG w 
Moskwie, Honecker domagał się 
szybkiej interwencji „Doświad­
czenia kontrrewolucji w NRD 
uczą, że trzeba działać nie tylko 
politycznie, lecz również militar­
nie". Aby trzymać rękę na pul­
sie wydarzeń, Stasi otworzyła w 
Warszawie specjalną placówkę 

. — jak piszą w niedawno ‘wyda­
nej. książce pułkownicy ówczes­
nej Służby Bezpieczeństwa, Bohn- 
sack i Brehmer. W  Polsce pow- 
stała siatka agentów Stasi — 
bez porozumienia ze swymi par­
tnerami w MSW w Warszawie 
— podjęła kampanię dezinfor­
macji przeciw opozycji polskiej.

Raporty z  Polski wskazywały, 
że w kraju panuje korzystna 
atmosfera dla interwencji, choć 
nie wykluczono, że wkroczenie 
Armii Czerwonej spotka się ze

miał stwierdzić, iż „może
mieć, że Związek Radziecki 
angażuje ̂ się w tę sprawę, v ■
jako władza porządkowa
utrzymywać swój sklep w I 
stości. Ale jeśli wmiesz*X I 
NRD, jeśli wmieszają się Nî n I 
ćy, to wówczas zapanuje absolu. I 
tne niezrozumienie tego stamjl 
rzeczy". To ostrzeżenie kandeli 
przywiózł do NRD współpraco*. | 
nik Stasl o pseudonimie „Sekx& l 
tarz". Dziś toczy się dyskusji I 
czy był nim ówczesny nadrad l̂ 
konsystorialny, obecnie premier I 
Brandenburgii, Manfred Stolpe, 11 
akt SED nie wynika, czy p i^ l 
słanie z Bonn wywarło wrażeni 1 
na przywódcach tej partii Inn* I 
materiały i poszlaki wskazują I 
że nie wywarło.

Michał JARANOWSKI 
„Życie Warszawy", nr 6 
z dn. 8 stycznia 1993 r.

O. BA1AKAUSKAS — 
RÓW NIEŻ AM BASADOREM  

W  H ISZPANII

W  Madrycie, w pałacu króle- 
wskim odbyła się ceremonia 
akredytacji ambasadorów, pod­
czas której listy uwierzytelnia­
jące wręczył również ambasador 
Litwy Osvaldas Balakauskas.

Po ich wręczeniu ambasador 
litewski miał krótką rozmowę z  
królem J. Carlosem i ministrem 
spraw zagranicznych Hiszpanii 
F. Solaną.

Ambasadorowi towarzyszył 
drugi sekretarz Ambasady RL 
we Francji Petras Klimas.

O. Balakauskas i P. Klimas 
spotkali się z dyrektorami wy­
działów ekonomiki, kultury i Eu­
ropy MSZ Hiszpanii i rozmawia­
li na temat konkretnych stosun­
ków obu krajów.

(ELTA)

CZŁO W IEKO W I 
PRZESZCZEPIONO 

W ĄTROBĘ M A ŁPY

FITTSBURGH (DPA—ELTA),
62-letniemu mężczyźnie, umiera­
jącemu na nieuleczalną chorobę 
yr] zapalenie wątroby (hepatitis 
bV w szpitalu uniwersyteckim 
Centrum-Medycznego Pittsburg- 
ha fUSA). przeszczepiono wątro­
bę małpy.

Operacja trwała ponad 13 go­
dzin. Na razie stan pacjenta 
jest krytyczny.

Jest to. druga na świecie ó- 
sperac.ła przeszczepienia człowie.* 
kowi waltToby ' '.ęnałpy. Pierw­
szej . takiej operacji dokonano 
w roku ubiegłvm , 36-letniemu 
pacientowi» który prócz zapale­
nia wątroby i był zarażony wiru­
sem HIV. Zmarł on we wrze­
śniu na wvlew krwi- do mózgu 
po upływie ?1 dni po operacji.

Ostatniemu pacjentowi, który 
zdaniem lekary, nrzeniósł dob­
rze qperację, po to. aby iego 
orean!zm n'e o<drzuclł obcej wą­
troba wstrzyknięto białe ciałka 
krwi. Dobrane ze szpiku kost­
nego małby.

■Lekarze sądzą, że osoby cho­
re na zapalenie wątroby, mogą 
być uratowane po przeszczepie­
niu im wątroby Jbabuinav gdyiz 
jest ona .ocjpo.rnś na tę chorobę, 
natomiast wątroba Innego czło­
wieka może nła zarazić. .

S P O R T
„WYŚLIZGA U m EUROPĘ...

Z imprez zimowych, jakie mia­
ły miejsce na arenach sporto­
wych w ubiegłym tygodniu na 
czoło wysuwają się mistrzostwa 
Europy w łyżwiarstwie figuro­
wym, których gospodarzem by­
ły Helsnki. Zawody i — ow­
szem — stały pod znakiem zacię­
tej rywalizacji, aczkolwiek nie 
przyniosły rozstrzygnięć niespo­
dziewanych.

Jak już inf olinowaliśmy, ty­
tuły najlepszych w rywalizacji 
par sportowych zdobyli Rosjan5e 
M. Jelcowa — f A. Buszków. W  
tańcach sportowych triumfowali 
ich rodacy . M- Usowa — Ą. 2u- 
lin, . wśród solistów zwyciężył D. 
Dmitrenko z Ukrainy, a wśród 
solistek # S .  Bonaly z Francji. 
Fewnym zaskoczeniem jest bar­
dzo dobra postawa reprezentan­
tów Ukrainy. Do „złota" Dmit- 
renkl _ dol5czyć trzeba przecież 
„srebro" O. Bajul w rywalizacji 
solistek.

Po jaz drugi w mistrzostwach 
Europy, czemu wypada tylko go- 
Tąęó przy klasnąć, wystąpili fi- 
gurzyści Litwy. Solistka E.- Kat- 
kauskaite wypadła słabiej, odpa­
dając już po „szkole",- a duet ta­
neczny M. Droblazko — P. Va- 
nagas uplasował s:ę na zaszczyt­
nym 11 miejscu na 23 duety.

Mistrzostwa Europy łyżwiarzy 
figurowych były waiaiym spraw­
dzianem sił przed wyznaczonymi 
na 9—14 marca br. mistrzostwa­
mi świata w Pradze.

TRZEBA ZACZEKAC

Ostatnio w siedzibie FIBA w 
Monachium gościła delegacja Lit­
wy na czele jej prezydentem 
S. Stonkusem. Celem wyjazdu 
było oficjalne zgłoszenie kandy­
datury Litwy na gospodarza ba- 
rażowego turnieju eliminacyjne­
go koszykarzy w mistrzostwach 
Europy, jaki ma się odbyć w 
dniach 130 maja 8 czerwca.

Powierzeni organizacji tego 
turnieju Litwie byłoby na pew­
no wielkim wyróżnieniem, a za­
razem. uznaniem jej „marki" na 
Starym Kontynencie. Warunki są 
jednak wielce wymagające: gos­
podarze 'Winni zapewn‘ć na swój 
koszt wyżywienie i zakwaterowa­
nie wszystkich drużyn, których 
liczba może sięgać nawet 16,

Kto będzie gospodarzem tego 
turnieju, dowiemy'.się po 31 sty­

cznia, kiedy FIBA podejmie os- G 
tateczną decyzję.. Warto tylkoI 
dodać, że ubiegają się o to do-I 
za Litwą również Francją, Chor-f 
waćja i Polska.

SHOBT NACIERA J

Bardzo skutecznie grają w fi* 
nałowym meczu pretendentów » I 
Sao Lorenzo de Escorial pod Mad­
rytem Holender J. Timman i An­
glik N. Short Po zwycięstwie | 
T mmana w drugiej partii im- 
rjatywę przejął Anglik, który 
wygrał dwie partie pod rząd I 
objął prowadzenie — 2,5:1,5.

Na mecz, jak wiadomo, złoży 
się 14 partii. Wygra ten, który 
pierwszy zgromadzi 7 pkŁ Pizy 
stanie 7:7 arcymistrzów czekajg 
dwie dogrywki przy skróconym 
czas‘e do namysłu

Prócz szansy zagrania 
mym G. Kasparowem zwydęaa 
dostanie niemało pieniędzy, gdyi 
suma nagród w tym pojedynku 

> sięga 300 tys. franków szwai- 
carskich. Sposób podziału zak- 
żeć będzie jednak od punktowe­
go wyniku meczu.

LIGA POD SIATKĄ ^

Coraz większy popularnośo 
cieszą się zmagania siatkarzy  ̂
lidze światowej. Jej kole>na e 
dycja odbędzie się z udziałem 
zespołów, które zostały 
lone na dwie grupy. W gtupl* 
„A " wystąpią* Brazylia, USA, J*- 
ponia, Niemcy. Grecja 1 »  
a w grup:e ,3 " —
Wiochy, Korea Płd., Chiny. Fin­
landia, Kuba.

Do faworytov będą należeć | 
pewnością Holendrzy, ^ osV k. 
sjanie, Brazylij czycy i Ameryj  ̂
nie. Zwycięzca zostanie wyłoń 
oy jeslenlą.

DANIA -  ARGENTYNAł;

Od lat w Superpucharze I” l  
sakóńczen’u każdego sezonu. 
Tokio srają dwie najlepsze I
bowe drużyny — mistraowie I
ropy i Ameryki. W szystkoJ^I 
zuie na to, że począwszy oo ■ 
•/ącego roku będzie t «  doch«»£| 
do spotkań na szczeblu 
■zentacji. w których będą r l  
rzyli mistrzowie Europy, i ■ 
lykl Płd. - ■ >1

Wstępnie zapowiedzi,anoj,.; sP 
24 lutego na stadionie BoC“  |jr I 
mórs w Bueno; Aires !
ko mistrz Europy) zagra z I 
trzem Ameryki Płd. Argentyn I 
To będą dopiero emocja d j  1
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Znajdujemy się w głębokim kryzysie
r o z m o w a  z  m i n i s t r e m  f i n a n s ó w

i Eduardasem V IL K E L IS E M

panie 0 Ue J*-
"  „rfertWwan*, w systemie 

rfe Je*t P“  now«e|u-

o irodze do iotoła

*i“*JJeciywlśde, jestem doić' 
obeznany * tą driedziną. 

fr^nWerstwie Finansów sta- 
■ lwu pierwsze kroki jeszcze 

''Sfiadent. PWem pracowałem 
darakteree ekonomisty, star- 

!^ekonomisty, zastępcy na- 
"Z s u  zarządu kontroli naste- 
ln ie  astępcy kierownika depar- 
C^ntu kontroli. . Ostatni zaś 

nicowałem w sektorze pry- 
Sałm, Wszystko to było 
iwiązane * finansami, a więc 
Denne doświadczenie w tej sfe- 

Mm. Mimo to. propozycja 
premiera pana Lubysa objęcia : 
stanowiska ministra była dla 
nule raczej niespodzianką. Naj­
pierw wspólnie przedyskutowa- 
jany jtan rzeczy, potem wymię. 
latSmy pogbjdy co do przysz- 
lyci posunięć i okazało się, ie  
v Iliadzie mamy wiele punktów 
Styczności. Praktycznie do namy­
słu miałem jedną noc.

— I powiedział Pan — tak.
Ciy te poczude obowiązku, czy1 
spełnienie marzeA?

— Owszem, zgodziłem się i 
może nie któdy mi uwierzy, ale < 
naprawdę bez większego entuz­
jazmu. Nie miałem w życiu ani \ 
mmterskich marzeń, ani mini. 
steiikch ambicji. Po prostu do­
brze znam sytuację od strony 
finansów, mani pewne doświad- 
oenie i myślę, że być może uda
mi się choć cokolwiek zrobić 
lila naszego wspólnego dobra. 
Nadśeję taką mam jeszcze dća- 
*®B>, ie naprawdę dobry mamy 

To rzetelni fachowi lu- 
na których ISczę. 

r* J*k Pa® octaia sytuację 
“ąBUWirą na dzień dzisiejszy?

— J0gt bardzo skoroplikowa- 
M. Znajdujemy się w głębokim 
•jfyzyae i finansowym, i gospo- 
: Potrzebna jest zmiana
" * “ ta*tory. W  żadnym wy-

nioiemy pozwolić na 
l , ^  spadek. Przede wszyst- 

oa musimy przewidzieć żarów.
— ^Hrzeby. jak. i możliwości.

Wiemy, że te pierwsze są ogro­
mne, ale możliwości skromne, 
dlatego mając zarówno jedną, 
jiak i drugą realną statystyką 
będziemy musieli odnaleźć ten 
złoty środek. Mniej więcej ob­
liczono, ie  aby zaspokoić 
wszystkie potrzeby, budżet pań­
stwa powinien stanowić 300 mld 
talonów, tymczasem wychodząc 
z realiów życia, może on wy­
nosić jedynie 110 mld talonów. 
Z tego rzeczowy wniosek, że 
wiele resortów nie otrzyma po­
trzebnej im sumy. Najwięcej po­
chłoną wydatki socjalne, bo po­
nad 40 procent budżetu. Sporo 
inwestycji wymaga przemysł re. 
publiki. W  tragicznej' sytuacji 
znajiduje się rolnictwo, faktycz­
nie cały czas traktowane po 
macoszemu. Na pry szły rok pla­
nujemy rolnikom wydzielić z 
budżetu również bardzo mało, 
bo jedynie około 10 mld, pod­
czas, gdy potrzeby są dwa razy 
większe. Chodzi o to, że po 
pierwsze, budżet i tak fest de­
ficytowy, po wtóre*, nie można 
na ślepo inwestować w tę 
dziedzinę, w którą) panuje cał­
kowity chaos Nawet najwięk­
sze inwestycje w takich ukła­
dach są skazane na fiasko. Pra­
ktycznie przecież prywatyzacja 
w rolnictwie została zawalona. 
Zbyt wcześnie i pochopnie poś­
pieszyliśmy z likwidacją kołcho­
zów. Należało najpierw coś 
stworzyć nowego, a dopiero 
grzebać stare. Postąpiono od­
wrotnie. Wiadomo, że małe 3. 
hektarowe gospodarstwa długo 
nie utrzymają się. Średnie — 15 
—30 ha też chyba nie mają wię­
kszej przyszłości. Rację bytu w 
naszych warunkach miałyby go­
spodarstwa 50—60 . hektarowe, 
ale takich właściwie jeszcze nie 
mamy, a nie mamy z racji na 
złą ustawę o prywatyzacji. Za­
częliśmy dzielić ziemię nie wie­
dząc praktycznie, ile jej ma­
my do podziału i ilu na nią ma­
my chętnych. Prywatyzacja w 
rolnictwie wniosła wiele chaosu 
i zamętu. Faktycznie trzeba 
wszystko zaczynać od nowa. 
Dopiero wówczas będziemy mo­
gli inwestować w rolnika, .gdy

wykrystalizuje się prawdziwy 
obraz nasze} wsi.

— Sporych inwestycji wymaga 
ićfwatet nasz przemysł, choć tu 
prywatyzacja nieco lepie) wy­
gląda.

—& Jestem odmiennego zda­
nia. Uważam, że prywatyzacja 
drobnych rzemieślniczych zakła­
dów to bardzo niewiele. A  co z 
dużymi zakładami? Prywatyzacja 
jednego, albo drugiego odcinka 
nic nie da. Tu jest potrzebny 
obcy kapitał. M y jednak .go ja­
koś bardzo się boimy. Tymcza­
sem wiadomo, że z takimi gi­
gantami jak np. Zakłady AJpa- 
ratury Paliwowej) sami w żaden 
sposób nie poradzimy. Ilekol- 
wi-gik byśmy w te zakłady inwe­
stowali, to wcześniej czy później 
zbankrutują. Potrzebne są suro­
wce, rynek zbytu, czego sanii 
nie jesteśmy w stanie zapew­
nić. Tego typu zakłady muszą 
się przekształcić we wspólne z 
innymi państwami przedsiębior­
stwa. Dlatego jakkolwiek prze­
mysłowcy będą narzekali, że 
państwo i rząd im nie pomaga, 
to wspierać będziemy jedynie 
takie, które mają przyszłość.

—  Panie Ministrze, jak z po­
wyższego wynika, budżet na rok 
bieżący Jest skromny, a potrze­
by duże. Prawdopodobnie będą 
potrzebne jaflcfeś dodatkowe śro­
dki. Jak ministerstwo ma zamiar 
Je wygospodarować?

—  Prawdopodobnie będziemy 
zmuszeni- zamiast inwestycji w 
welu przypadkach zadowolić się 
kredytami. Jednak największe 
rezerwy kryją się w od regulo­
wanej należycie polityce podat­
kowej.

— Jak to rozumieć? Przecież 
podfetkl I tak nas jot dosłow­
nie zaciskają.

.-r* Nas tak. Jeżeli my, osoby 
fizyczne płacimy dziś 33 proc. 
od ogólnego dochodu, to zakta. 
dy i przedsiębiorstwa (osoby 
prawne) płacą 29 proc. Gorzej) 
mają się sprawy z prywatnymi 
przedsiębiorcami, biznesmenami. 
Ci plącą symboliczne podatki, 
gdytż ogromną większość swo­
ich dochodów po prostu ukry­
wają. Najrwięcęj płacą najbied­
niejsi, ci, których pobory mie- 
s ęczne są czarno na białym za. 

. rejestrowane w firmie państwo­
wej.

— A  więc 1 w  tym przypadku 
potwierdza się porzekadło: „Bie­
dnemu zawsze wiatr w oczy4*?

—  By to porzekadło zostało 
tylko porzekadłem, należy jak 
najszybciej) opracować nową u- 
stawę podatkową. Na Zachodzie 
podatki rówiiież są wysokie, ale 
system prawny tak jest upo­
rządkowany, a karty tak wy­
sokie, że uchylać się od po­
datków po prostu się nie opła­
ca. Zresztą, jakiekolwiek uchy­
lanie się jest sprawą przyno­
szącą dyshonor biznesmenowi.

—  Jednak nasi przedsiębiorcy 
1 biznesmeni właśnie rfę uskar­
żają, te to podatki hamują ich 
pomyślna pro^pfcrtty.

— Uskarżają się dzisiaj wszy­
scy i na wszystko. A le to prze­
cież nie producenci, lecz my, 
konsumenci, płacimy za wszy­
stko najdrożej. Prócz tego, że 
z poborów potrąca się nam <33 
proc., to kupufec obuwie, ub­
ranie. nawet chleb 1 masło co­
dziennie płacimy jeszcze dodat­
kowo akcyzę. Nie jest to w po­
rządku. Najwięcej powinien pła­
cić ten, kto najwięcej* zarabia. 
Dlatego uważam, że dobrze 
przemyślana i opracowana us­
tawa podatkowa, to połowa su­
kcesu na drodze do wyjścia z 
dołka ekonomicznego.

—  Jakie* Pana zdaniem, wię­
ksze błędy popełnlU pańscy po­

przednicy 1 czego Pan by chciał 
uniknąć?

Nie lubię mówić o cudzych 
Wędach, gdyż i ąąm ich z pew­
nością popełnię niemało. Chcia­
łbym tu jednak napomknąć o 
głośnym i bardzo różnie przez 
dziennikarzy interpetowanym 
konflikcie między byłym pre­
mierem G. Vagnoriusem a Lite­
wskim Bankiem. Nie będę w 
tej- sprawie wypowiadał jakiej­
kolwiek opinii, ale powiem, że 
był to brzydki konflikt, który 
bardzo negatywnie wpłynął na 
naszą gospodarkę i nie przyspo­
rzył ajplendoru żadnej ze stron. 
Bardzo bym pragnął, by podo­
bne sytuacje się nie powtarza­
ły, byśmy wszyscy, pomimo ró­
żnicy zdań, zgodnie szli w je­
dnym kierunku — podźwignięcia 
z upadku naszego ‘ przemysłu/ 
rolnictwa, całej gospodarki.

—  Rozmawiając z ministrem 
finansów, trudno się oprzeć bar­
dzo f tradycyjnemu już wpraw­
dzie, ale ważnemu pytaniu: kie­
dy moiiia się spodziewać litów?

Prognozowano wiele termi­
nów, ale, jak; widzimy, życie 
wniosło własne korekty. Nie je­
steśmy j eszcze /do tego przygo­
towani. I nie o btak banknotów 
tu chodzi, jak niektórzy sobie 
to wymyślili. Podstawową prze­
szkodą jest fakt, że wciąż je­
szcze staczamy się w dół i nie 
ustabilizował się nasz talon. 
Gdy dojidziemy do cen świato­
wych i  ustabilizuje się talon tak, 
że można obliczyć jego relacje 
wobec rubla, innej waluty, wó­
wczas można myśleć o litach. 
Chcemy, by IR był stabilny. Je­
dną z funkcji pieniąjdza jest je­
go oszczędzanie i gromadzenie. 
Talonów dziś z wiadomych 
przyczyn nikt nie oszczędza. 
Jeśli lit okaże się również in­
flacyjny, to nie spełni swojej 
funkcji i jeszcze bardziej po­
głębi kryzys. Najpierw musi ru­
szyć z martwego punktu produ­
kcja, zarówno przemysł, jak i 
rolnictwo, rozkręcić się koło 
rynku zbytu. Czasu mamy bar­
dzo mało, klędy to nastąpi, tru­
dno przewidzieć.

— Dziękuję za rozmowę I ty­
czę nowych, mądrych posunięć 
na noWym stanowisku.

Rozmawiała Julitta TRYK 

Fot. ELTA

Realii Czy uda się zachować stado?
Prz<*h? n°Woroczne z lekka ’

lejonn s?/- mleJScowościach
o shlpetŁ

P o ^ ^ e i  zorzy opadł
s« W i .  i S,0pW- A k  “
liono l^zcze prawdziwe 
a»ch. 5“ »W now .lo w fer- 

; de, h oJ i^ rzam' na szczęś­
cie ^uacia w cbo-
Naa. test bardzo

, n™“ ?8ólne zaniepoko- 
bydło, które

i.

ton10" I

! i » r
y/S*8'

rePfe
§f& *j

AJ”

«o luhT^P08*0̂  sprze- 
«i «taw»t^ ° ‘ co mó- 
a B i  W  ciągu 10 

Ponad i r- w  re1onle pa- 
>  Mv J V6.‘?c krów- pod- 
Jjf za cał^CZe?nie’ 'wskaźnik 
Ś* 500 prI? nie przekra- 
S i *'Wa są zna-
0 'in iżS  *e,nia i _. sicnłnJ._

pracy 
■ p o *

skiit*3' braŁ^W ra]

kolchoz .^elme- 
O . '  W .u ,.,8ą..tu ubogie:

U  ^ ^ K o ł c h o z p o ^  

S  •'“ ‘• przebiega
bydła? Pyta-

<11^ ^  ^ .w p eb tegJ  
lej?. Jadałem PytaL,

ze łn7J toerownikowl 
v‘ o*0wŁ,» łe k  N iko łajow i |

te31 bardzo
l i  ~  A le\   ̂Mom,.’ utrzymamy 

^°su?°*tałft Za wszelka ce-
76 Krów.HUly

te najlepsze,

najwydajniejsze. Naturalnie, 
że nie chodzi już o  ich kon­
dycję produkcyjną. Trudno 
w takiej sytuacji spodziewać 
się wysokich udojów. Naj­
ważniejsze byleby zachować 
stado. Mamy wystarczającą 
ilość siana, kiszonki, trochę 
ziarna pokarmowego. Nie 
mówiąc już o  słomie. Zeb­
raliśmy wszystko, co wyros­
ło na polach, zwieźliśmy pod 
dach, ułożyliśmy w  silosach. 
Wiem, że trudności miną, a* 
le mięso będ2 ie drożało... — 
twierdzi Sukow.

Oto wieś Zadworniki, usy­
tuowana w  pobliżu Święci an 
na wysokim pagórku. Naz­
wę od wsi przybrała również 
powstała tu spółka. Założono 
ją niedawno, ludzie zrzeszy­
li się dopiero jesiendą. Otwo­
rzyli własne konto w  banku. 
Ale jakie tam konto. W ys­
tarcza zaledwie na mini-pła- 
ce. Bo i skąd mają być pie­
niądze, jeżeli krowa daje 
dziennie tyle mleka, co ko­
za. A  w  fermie jest ich po­
nad 100. Z paszami krucho. 
Susza szczególnie dała się we 
znaki na pagórkach odsłonię­
tych ze wszystkich stron. A- 
le rzutują skutki nie tylko 
klęski żywiołowej. Inflacja, 
rosnąca droży zna, cenv na e* 
nergię, sprzęt, świadczenia 
itp. Np. tylko za elektrycz­
ność w fermie co miesiąc 
trzeba płacić około 100 tys. 
talonów, czyli dwukrotnie 
więcej niż uzyskuje się ze

sprzedaży mleka. Oto tak 
problematyczna jest realna 
sytuacja w  hodowli zwie­
rząt.

Naturalnie, że z paszami 
również bardzo trudno. 
Zwierzęta wychudzone, część 
należałoby zresztą wywieźć 
do kombinat! . mięsnego, by 
w  ten sposób chociaż zaosz­
czędzić pasze. A le czy przyj­
mą zakłady mięsne? Ba. nie 
opłaca się nawet to: wyda sie 
więcej na benzynę, niż uzys­
ka ze sprzedaży.

Podobne kiopoty nękają 
też pobliskich sąsiadów z 
b. kołchozu „Kretuonis". któ­
ry w niedawnej przeszłości, 
znany był z najwyższych u-v 
dojów w rejonie. Bywałem 
tam wielokrotnie, już latem 
krowy karmiono sianem.
~ — W  przyszłości musimy 
bardzo skrupulatnie uwzględ­

niać nasze możliwości —  roz­
ważają hodowcy. — I liczyć 
wyłącznie na własne siły. 
Wszak sytuacja się zmieniła. 
Dawniej, jjdy brakowało kar­
my, zwracano się do państwa 
i ono podrzucało mieszanki 
paszowe. Albo można było 
przywieźć siano z sąsiednich 
republik, sporo pasz sprowa­
dzano. Teraz natomiast trze­
ba liczyć wyiącznie na włas­
ne.

Pustoszeją stoiska w fer­
mach. W  wielu miejscowoś­
ciach rejonu spółki rolnicze 
stoją na krawędzi bankruct­
wa. A  w sklepie masarskim 
w Święcianacb ustawiają sie 
kolejki. Ceny niewiele tu ró­
żnią się od rynkowych. Ale 
i na rynku mięso jest roz­
chwytywane i jest go coraz 
mniej.

Nikołaj NIEZAMOW

Howy komisarz policji Kowna
Na sesji Kowieńskiej Rady 

Miejskiej na głównego komisa­
rza policji miasta został zatwier­
dzony Gedimmas Aleksonis.

Nowy szef policji Kowna uro­
dził się w 1957 roku w rejonie 
wareńskim, w systemie spraw 
wewnętrznych Litwy pracuje od 
1976 roku, w ciągu ostatnich 
sześciu lat kierował organami 
spraw wewnętrznych w rejonie 
akmeńskim.

Na sesji pretendent do. urzę­
du głównego komisarza Gedimi- 
nas Aleksonis powiedział, ie 
będzie starał się pracować z sa­
morządem, chce troszczyć się o 
politykę kadrową, dążyć do po­
prawy porządku publicznego, bę­
dzie umacniał walkę z zorgani­
zowaną przestępczością.

(ELTA)

Spotkania 
lidera opozycji

15 stycznia lider opozycji sej. 
mowej Vytautas Landsbergis 
spotkał się z nadzwyczajnym i 
pełnomocnym ambasadorem Rze­
czypospolitej Polskiej na» Litwie 
Janem Widackim. Po rozmowie 
powiedział V. Landsbergis dla 
kor. BLTA, ie  mówiono o roz­
woju stosunków litewsko . pol­
skich w ostatnim okresie, szero­
ko też omówiono historyczny 
aspekt stosunków obu narodów 
i państw.

Ambasador RP poinformował 
o układzie Litewsko - polskim, 
którego projekt przekazano rzą­
dowi Litwy. Wyraził on nadzie­
ję, że praca ta zostanie zakoń­
czona pomyślnie. Litwa jest os­
tatnim z sąsiadów Polski, z 
którym Polska dotąd nie ta­
kiego układu o stosunkach mię­
dzypaństwowych. Obszerniej! o- 
rnówiono jeden z momentów uk­
ładu, mianowicie problemy 
mniejszości narodowych.

V. Landsbergis wyraził współ­
czucie z powodu katastrofy pol­
skiego promu, która pociągnięta 
za sobą wiele ofiar.

Następnie lider opozycji spo­
tkał się z kierownikiem wydzia­
łu państw bałtyckich Międzyna­
rodowego Funduszu Walutowe­
go Adalbertem Knoblem. Mó­
wiono y stosunkach Litwy i 
MFW. o realizowanych na Lit­
wie reformach gospodarczych* o 
■zmianach zasad prywatyzacji, o 
inflacji talonów. MFW pomoże 
też Litwie w realizowaniu prze­
widzianego programu reform I 
ustabilizowaniu sytuacji gospo­
darczej — powiedział V. Land- 
sbereis l>o spotkaniu. fELTA)
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„Socjaldemokraci prowadzą własną politykę" Konkurs „Dziewczyna „Kuriera

MOWI POSEŁ NA  SEJM VyU atw  PLECKAJT1S

—  P u  reprezentuje frakcję 
K K ja łdeaoknttw , Jest je j lic z ­
nikiem x prasą. Chciałabym do 
w M d e ć  Jak iję  czuje w
Sejmie i ł e U a H  lek grano, iw ł i-  
szcza te ostatnio socjaldemokra­
tów opuścił Jeden r  tek Hdcrtw 
K. A a tu aY ldM .

— Rzeczywiście jest nas 
w Sejmie tylko 8. Szkoda, że 
jeden z pretendentów na 
prezydenta Republiki Lrtew-

) skiej K. Antanavićius opu­
ścił socjaldemokratów. Jest 
to oczywiście bolesny temat. 
Zechciał stanąć do wyborów 
jako kandydat niezależny, 
aby reprezentować interesy 
szerokiego kręgu społeczeń­
stwa, przede wszystkim cięż­
ko dotkniętego i pokrzyw­
dzonego socjalnie. Oczywi­
ście, teraz Partia Socjalde­
mokratyczna będzie musiała 
znaleźć w sobie siły się 
wzmocnić.

Frakcja socjaldemokra­
tów w Sejmie nie chce słu­
żyć jako narzędzie ani dla 
DPPL, ani koalicji Zgody Na­
rodowej. Socjaldemokraci 
prowadzą własną politykę, 
odzwierciedlającą nastroje 
tej części społeczeństwa, któ­
ra na nas głosowała.

'— Czy udzielenie poparcia 
kandydatowi aa prezydenta IŁ  
S. LozoraitKowl nie oznacza 
zbliżenia się socjaldemokratów

'  do prawicy?
— Rada Partii Socjaldemo­

kratycznej postanowiła u- 
dzielić poparcia S. Lozorai- 
tisowi jako niezależnemu 
kandydatowi, nie zaś jako 
kandydatowi prawicy. W  
ogóle jest to kwestia prob­
lematyczna: czynne popiera­
nie S. Lozoraitisa przez siły 
prawicowe wywiera wraże­
nie, że jest on ich kandyda­
tem. Można więc przypu­
szczać, że ludzie, którzy 
opowiadają się przeciwko

byłej polityce Sajudisu, kie­
rownictwa byłej RN, mimo 
że deklarują mu poparcie li­
berałowie, centrum i socjal­
demokraci, nie będą głoso­
wali na niego.

Chcę zwrócić uwagę, że 
wśród socjaldemokratów są 
różne opinie aa ten temat. 
Niektórzy twierdzą, że na­
leżało popierać K. Anta na vi- 
ćiusa, a może nawet nikogo. 
Osobiście uważam, że nie 
należało oficjalnie popierać 
S. Lozoraitisa. Szkoda, że 
taka opinia nl.e zwyciężyła. 
Sumując, stwierdzę, że zwrot 
ku prawicy nastąpił zwłasz­
cza w kierownictwie Partii 
Socjaldemokratycznej. Nato­
miast szeregowi członkowie 
naszej partii, pochodzący z 
grona robotniczego, czy 
chłopskiego opowiadają się 
przeważnie za Brazauska- 
sem, czy Antanavićiusem.

Fakt, że w  pewnym sto­
pniu socjaldemokraci zbliży­
li się ku prawicy, uważam 
za błędny krok. W  naszym 
elektoracie są ludzie o nie- 
prawicowych poglądach. 
Mam nadzieję, że z czasem 
sytuacja w środowisku so­
cjaldemokratów ustabilizu­
je się.

— W ubiegłym tygodniu trak­
cja socjaldemokratów złożyła w 
Sejmie oświadczenie, zwracając 
pwagę na potrzebę publicznego 
omówienia i uzgodnienia piana 
pracy posłów w roku bieżącym. 
Jakie kierunki działalności usta­
wodawczej socjaldemokraci uwa­
lają jako priorytetowe?

— Nasza frakcja zauważy­
ła, że DPPL nie zawsze ma 
strategię w omawianiu kwe­
stii organizacji pracy Sej­

mu. Zaproponowaliśmy więc 
swój program. Pierwszorzęd- 
dnym zadaniem, naszym 
zdaniem, jest powzięcie us­
taw, regulujących działalność 
instytucji konstytucyjnych a 
także dokumentów z zakre­
su gospodarki.

— Jakie zamiary asa grupa 
sejmowa da. łączności z Polską, 
którą Pas kieruje z ramienia 
komitetu spraw zagranicznych 
w Sejmie?

— Daliśmy, że tak powiem 
przedświąteczny sygnał dla 
Sejmu, Senatu RP, że propo­
nujemy współpracę. Czeka­
my więc na reakcję. Uwa­
żam, że ostatnio premier B. 
Lubys jako jeden z pierw­
szych polityków Litwy uczy­
nił -konkretny krok ku Pol­
sce akcentując perspektywę 
stosunków litewsko-polskich, 
przyszłość a nie przeszłość. 
Wydaje mi się, że, wizyta 
naszego premiera w  Polsce 
odzwierciedla obecną polity­
kę zagraniczną Litwy. Róż­
ni się ona od byłej, ponie­
waż wiele uwagi będzie 
się . udzielało rotewiązy- 
waniu konkretnych kwes­
tii między sąsiednimi kraja­
mi: Polską, Łotwą, Białoru­
sią i in.

— Zbliżają się wybory do wi­
leńskiej 1 solecznlcklej rad re­
jonowych, o konieczności rozpi­
sania których Pan aktywnie się 
wypowiadał z trybuny Bady 
Najwytaej, obecnie Sejmu—

— Życzę mieszkańcom Wi- 
leńszczyzny aktywnie wziąć 
udział w wyborach, wybrać 
swe rady, aby wreszcie ten 
bolesny problem został roz­
strzygnięty.

— Dziękuję.
Rozmawiała 

Jadwiga BIELAWSKA

Fot. Bronisława Kondratowicz

Jeszcze jedno spotkanie z Wincukiem
Ogromna kilkutysięczna sala 

Pałacu Sportu w Wilnie nie 
zmieściła ostatnio wszystkich 
miłośników gawęd wileńskich 
na galowym koncercie Wincuka. 
czyli Dominika Ku^niewicza. 
Szkoda:? Taki Zawiadamiamy 
więc, że ci, którzy nie mieli o- 
kazji trafić na ten jubileuszowy 
koncert kochanieńkiego Wincu­
ka mają szansę się z  nim spot­
kać.

31 stycznia br. o godzinie
16.00 w Pałacu Kultury Koleja­

rzy (przy ul. Kauno 5) odbędą* j  
się spektakl Polskiego Teatru 
Ludowego „Ciotka Karola". Ro­
lę porucznika Chesoeya w tej 
komedii będzie kreował Don&j 
nik Kuziniewicz.

A  więc, tym razem zawczasu I 
zadbajcie o Mety. 21 stycznia! 
br, we czwartek, od godziny[  
10 w. księgami „Aura" będde 
sprzedawał bilety na ten spek­
takl sam Wincuk radiowy, z 

(Zapraszamy!
Leokadia DBOZD

WRACAJĄC DO TEM ATU

W „Kurieize Wileńskim" 
92 maja 1992 r. na str. 4 u- 
kazał się lisi zatytułowany 
„Jak było w  rzeczywistości" 
adresowany do „Kuriera W i­
leńskiego", „Gimtasis Krasz- 

fctas", „Voruty“ oraz „Szal- 
qjy" i podpisany przez au­
torów: Mariję Kruopiene,
GenołtaUe Ringevićmte-Kri- 
siuniene i Valęntinasa Gruz- 
rlysa. Zarówno w liście, jak i 
artykule J. Botądzia opubli­
kowanym w gazecie „K. W .11 
f  grudnia 1991 r. mowa o 
Księdzu Stanisławie Szcze­
cińskim. Zbieżność imienia i 

, nazwiska z księdzem, które­
go znalem, przekonuje mnie, 
że jest to ten sam ksiądz Sta­
nisław Szczemirski.

Poznałem go w latach 
1940—41 w  Trokach, gdzie 
wówczas mieszkałem. Ksiądz 
ten był proboszczem trockiej 
parafii. W  kościele w  Tro­
kach odprawiał Msze Sw. ró­
wnież w języku litewskim.

Pamiętam w 1941 r. w ro­
dzinie litewskiej, u państwa 
Segidavićiusów, która zamie­
szkiwała w naszym domu. u- 
rodzilo się dziecko. Poprosili 
mnie, abym Łył ojcem chrze­
stnym ich córeczki. Siostra 
pani Stefanii Segżdaviiiene, 
Jadwiga, była matką chrzest­
ną Ja nie znałem języka li­
tewskiego, a ona —' polskie­
go. Ksiądz Stanisław Szcze­
mirski temu dziecku udzielał

„Jak było w rzeczywistości
NOWE PAKTY O LOSACH KS. STANISŁAWA SZCZEMIRSKIEGO

i  U

chrztu. Aby ceremonia ta by­
ła dla nas zrozumiała, zwra­
cał się do matki chrzestnej 
po litewsku, zaś do mnie — 
po polsku. Przy tym również 
modlitwy odmawiał w  tych 
dwóch językach. Fakt ten 
świadczy o tolerancji naro­
dowościowej tego księdza, a 
więc postępowanie jego było 
ludzkie. Zresztą wielu para­
fian trockich sądziło, że jest 
on Litwinem, bowiem pierw­
szy raz zetknęli się wówczas 
z Mszą Sw. odprawianą w 
Trokach po litewsku.

W  roku 1943 spotkałem się 
z księdzem na plebanii w 
miejscowości Widzę, dokąd 
został przeniesiony z Trok. 
Gościłem tatr przez 10 dni 
na zaproszenie jego kuzynki 
Wandy i uczęszczałem na 
nabożeństwa w kościele. Za- 
lówno w Trokach, jak w  W i­
dzach nigdy nie słyszałem z 
głoszonych przez niego ka­
zań jakichkolwiek słów czy 
wyrażeń świadczących o je­
go uprzedzeniu do parafian. 
Trzeba pamiętać, że był to 
okres, kiedy Polacy na Zie­
mi Wileńskiej doznawali 
krzywd i byli prześladowani 
przez kolaborantów niemie­
ckich.

Nie odbiegając jednak od 
tematu o księdzu Szczemirs- 
kim z całą stanowczością

stwierdzam, że w  książce 
Broniusa Kviklysa „Musu Lie- 
tuva" podano nieprawdę o  o- 

kolicznościach śmierci księdza 
Szczemirskiego. Jest to świa­
domym wymysłem i kłamst­
wem, że rzekomo z powodu 
Zemsty Białoiusina na księ­
dzu Szczero irskim tenże 
ksiądz po dwóch dniach 
zmarł w  strasznych mękach. 
Dziwne, że tieść tej książki 
posłużyła d-p Marii Kruopie­
ne, Genovaite Ringevićiute- 
Krisiuniene i Valentinascrwi 
Gruzdysowi do oczerniania 
ś.p. wielebnego księdza Sta­
nisława Szczemirskiego. Bar­
dziej jeszcze jestem zdziwio­
ny, że „Vomta" bezkrytycz­
nie i bez sprawdzenia fak­
tów opublikowała ten kolek­
tywny list.

Oto co ja wiem na ten te­
mat. W  latach 1947— 1950 pra­
cowałem w tartaku Lasów 
Państwowych -na Szybie w 
Ełku (Polska). W  roku 1947 
przyjechał transportem cię­
żarowym do tego tartaku 
ksiądz Stanisław Szczemirski 
w sprawię zakupu desek na 
odbudowę kościoła w  Trzcian- 
nem. W  rozmowie wówczas 
ze mną oświadczył, że przy­
jechał do Polski z Widz w 
1945 r. i jest proboszczem w  
parafii Trzcianne, 11 km od 
Moniek w woj. białostockim

i tam odbudowuje kościół. 
Jestem pewien, że miał obie 
zdrowe nogi, a więc nie jest 
prawdą, że jakoby mu jedną 
amputowano, jak to wzmian­
kują autorzy listu. Opowie­
dział mi, że wyjechał z Widz 
legalnie, bez przeszkód tran­
sportem repatriacyjnym. Jak 
mi wiadomo, arcybiskup Jał- 
brzykawski przyjechał do 
Białegostoku w innym czasie, 
a więc nie z księdzem Szcze­
mirski m. Po tym już księdza 
nie spotkałem. W  roku 1958 
przypadkowo dowiedziałem 
się, że ks. Szczemirski będąc 
w Trzciannem zmarł w  1950 
r.

Zdaniem moim, nierzetel­
na jest informacja w  tej 
książce o tragicznym losie 
Księdza — „tego zacietrze­
wionego polonizatora". bo­
wiem, jak nadmieniłem, 
ksiądz Stanisław Szczemirski 
w 1940 r. zdrowy (i z nogą 
nie amputowaną) pełnił dusz­
pasterstwo w  Trokach właś­
nie na Litwie, a następnie w 
Widzach. Bzdurą więc jest 
podawanie że rzekomo po­
czuwał się do zbyt " wielkiej 
winy wobec Litwy i ukrywał 
się w  lasach na BiałorusL 
Stąd też wymysłem jest. że 
jakoby nad nim odbył się 
tam „sąd ludowy’1.

Mało tego, 28 listopada

,1992 r. z bratem udałem gig [ 
samochodem z Ełku do | 
Trzcianne. Przy kościele zna­
leźliśmy dwa groby. Na jed­
nym z nich stoi postawiony I 
z czarnego szlifowanego ka­
mienia ogrodzony pomnik, • ] 
w  nim oprawione porcelrl 
nowe zdjęcie ś.p. księdza 
Stanisława Szczemirskiego i | 
napis: 

s. p.
Ks. Proboszcz 
Stanisław 
Szczemirski 
żył 62 lata 
zmarł 16.11.1950 r. 

i Grób jego zastaliśmy czcze-1 
golnie zadbany, były kwiatll 
i wygasłe znicze. Zastanomfl 
ło mnie to. że po tylu latacbl 
parafianie tak troskliwie dW-1 
ją o jego mogiłę. Ponieważ I 
grób ten fotografowałaM 
ściągnęło to uwagę przecboM 
niów idącycfc do kościolsl 
Powiedzieli, że dbają o grtM 
księdza, bo był dla parafMM 
zacnym proboszczem, OtSjg I 
dował kościół i cieszył się | 
wśród mieszkańców TrzciaB 
ne i okolic dużym autoryte-1 
tern. i zaufaniem.

Po powrocie do domu 1 11 
ogromnym oburzeniem i nic 
dowierzaniem przeczytał*™ 
jeszcze raz opublikowany fc* I 
,7Jak było w rzeczywistości*-1 
1 już sam fakt, że w książki 
„Musi) Liełuva“ i w  liście do J 
„Kuriera Wileńskiego" poda'I 
no zmyślone, nieprawdzi^H 
losy tego księdza 1 uśmiercc |

(Dokończenie Ba str. 7)
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„Ky Mołodecznie będzie kościół

m. Gdańsk, 
polska

, uAfcdol W  końcu abkgkgo n b  
lir-** J h ik n  Wlleń*kłego"

. yf Mrfodectn|e atole toMN*.
„peszyła 1 zainteresowała U  wlado- 
-rodziłem *ę  w tym mieście 1 t a  
moje driecW**®- Nl«  w ro-

7f5T**o*di i«* Msa dobrych dztestą-
» letf 40 111(11 Nie nMUB

^ uSectaie ani krewnych, ani przyja- 
1 *J\*uVjEai czy jesttfce kiedyś odpędzę 

^  związku z tym byłbym bardzo

ubiegłym w naszym mieście po długiej przerwie zo- 
wznowione nabożeństwa katolickie. Co prawda, tymczaso- 

ôdnawiane są one nie w świątyni, a w dzierżawionym gma- 
° dobw Kulimy Kolejarzy. Opierając się na dość realny grunt 

** kwestią bodowy kościoła w Mołodecznie. Dzięki sta- 
parafii miejski komitet wykonawczy przydzielił jej dział- 

Płotową >a jego budowę. Latem odbyło dę uroczyste po* 
"ripate miejsca, gdzie niebawem mają być rozpoczęte roboty.

byłego stadionu wytwórni in­
strumentów muzycznych. Dogod­
ność tego usytuowania polega 
na tym, że wierni przyjeżdżają, 
cy pociągiem czy autobusami 
mogą szybko dotrzeć do kościo­
ła. Uwzględniając przewidywa­
ną aktywność potoków ludzi, 
dójście pieszych, dojazd trans­
portu zostały zaplanowane do 
kościoła ze wszystkich kierun­
ków. Podstawowe natomiast doj­
ście przewidziano z boku ulicy 
Prytyckiego, na którą będzie 
wychodziła główna fasada koś­
cioła. W  celu jej odsłonięcia 
plan generalny przewiduje znie­
sienie sklepu „Kwielki" i ka­
wiarni. Przewidziano również

iwdzfeczny, gdyby „Kurier Wileński" zamieścił 
skhM  lnifocma«(Ję na temat kpśctota, który ma 
powalać w moim rodzinnym mieście. Będę uwa­
żnie erytał Wadze pismo w nadziel, że Redak­
cja spełni moją gorącą prośbę. Z góry dziękuję 
i życzę całemu Zespołem i Redakcyjnemu dalszych 
sukcesów twórczych. Z szacunkiem

Jerzy GINIEWICZ

Naipienr adzlelmy głosu 
LSZi komitetu kościelnego 

OKUNIEWICZOWI, 
* ujnoje się sprawami, zwlą- 
Li i projektowaniem, do- 
lowaoien obiektu do terenu: 

tayUziełoiia parcela znaj- 
. ^  *  centralnej, historycz- 
'cząjd miasta i łączy się z 

(cną pieszą częścią ulicy 
tyckiego między kinem „Ra­
na* i oddziałem Banku Osz- 
dnesei, a następnie przeebo- 
na terytorium wczorajsze, 

obwodowego kombinatu- prze- 
ôwego (obecnie nosi on na- 
; Miński Kombinat Wytwór- 
Zjcdaoczenia Produkcyjnego 
4>ranAuturaM) niemal do

przy kościele parking dla: samo­
chodów osobowych.

Po zakończeniu budo.wy zo. 
stanie zrealizowana rekonstruk­
cja i zagospodarowanie terenu 
między ulicami Prytyckiego, Ki. 
rowa, Partyzancką. Przeznaczo­
no do zburzenia stare budynki 
wspomnianego kombinatu, dwa 
drewniane domy mieszkalne i 
zabudowania gospodarcze przy 
ulicy Kirowa.

Teren wokół kościoła zostanie 
•zazieleniony, przewiduje się 
•właściwe oświetlenie kościoła i 
terenu wokół niego. Za podsta­
wę budowy świątyni wzięto wy. 
korzystywane powtórnie rysunki 
architektonicznej części projek­
tu (fasady i wyglądu zewnętrz­
nego) kościoła, zbudowanego w 
mieście Rudka w  Po tece. Jedna, 
k ie  podczas opracowywania ry­
sunków roboczych kościoła pro­
jektanci musieli zmienić całko, 
•wicie konstrukcje, fundamenty, 
ściany, stropy, dach, instalacje 
cieplne, wodne, elektryczne itd.

ul , “ ytaowanla kościoła w terenie. 1 — ■'.
• lecznica; 3  — oddział Banka Osz- 

I f . .  “ * * “ k Budowany; 5 — dom mle- 
JlL /7 °  Htedzlma”.
£ * ■ * * *  toMoła.

* przedstawił pocztówkę z
'omhmego Tadeusz Oktmlewicz.

odpowiednio do naszych norm 
<1 Standardów. W  celu zwiększe­
nie pojemności rozszerzono na- 
<wę o  2 metry. W  ten .sposób 
wymiary kościoła wyniosą 20x 
-42 m, wysokość — 15,5, a wie. 
ża będzie miała 34 m wysoko­
ści.

(Główna nawa ma mieć powie­
rzchnię 450 m kw. i  będzie mo- 
•gła pomieścić 1000—1100 osób. 
Przewidziano tu również częś­
ciowo miejsca siedzące. Nawę 
•główną podzielono filarami na 
•trzy. Główna nawa o szeroko­
ści 8 i  długości 26 metrów, wy. 
•gokości 12 metrów; nawy bo­
czne o szerokości 4 metry, wy­
sokości —  8 metrów.

Projekt przewiduje zainstalo­
wanie organów. Będą również 
pomieszczenia na przeprowadza­
n e  różnych imprez religijnych, 
•trzy klasy do prowadzenia za- 
•jęć, pomieszczenia służbowe i 
do obrzędów religijnych.

Kościół zostanie dołączony do 
miejskich inżynieryjnych sieci 
cieplnych, wodociągowych, ele­
ktrycznych, telefonicznych itd.

Budowa kościoła przyczyni 
sSę do poprawy wyglądu archi, 
tektonicznego" centralnej części 
miasta.

Naturalnie, że pracę projek­
tantów utrudnia brak norm i 
przepisów budowlanych dotyczą­
cych obiektów sakralnych, ana­
logicznych projektów i przykła­
dów podobnych konstrukcji-. Je­
dnakże, jak sądzimy, wysokie 
kwaBf&aęje specjalistów . kon­
struktorów, którzy zasadniczo 
pracowali w  godzinach pozasłu­
żbowych, wysokie poczucie od­
powiedzialności i zaszczytnej 
•misji pozwoliły w terminie wy. 
wiązać się z tego zadana.
■ Nb. .w Wigilię Bożego Naro. 
dzenia projektanci otrzymali w 
.prezencie „Biblię dziecięcą" z 
odpowiednią dedykacją.

A  teraz mówi członpk korni-, 
tetu kościelnego Stanisław GAJ- 
DUL, który odft^wlada za orga­
nizację bndow^dlwii I wznie­
sienie kośctoła:

—ir Dokonano wielkiej' pracy 
w ramach zawartych umów w 
sprawie dostaw. Nadchodzą już 
zgodnie z harmonogramami róż- 
ne materiały budowlane. Zamó­
wiono befloi, bloki fundamento­
we, płyty stropowe w zakła­
dach wyrobów żelbetowych w 
Mołodecznie, Baranowiczach, in­
nych miejscowościach. Wykona­

wcą generalnym budowy bę. 
dzie stowarzyszenie „Zabudo­
wa" yr Csyfcteię- 
• Dużą przeszkodą w pracy by­
ła zwłoka ze zburzeniem pomie­
szczeń kombinatu. Dokument do­
tyczący prawa wykorzystania 
parceli gruntowej otrzymano je­
szcze w  sierpniu 1991 roku. Ale 
dotychczas w kombinacie nie 
posiadano ani projektu, ani 
środków na przeniesienie bazy, 
dlatego byliśmy zmuszeni maga­
zynować wszysfckie konstrukcje 
budowlane o 50— 100 metrów od 
placyku . b$idowy. Ale . wreszcie 
sprawa, jak się wydaje, ruszy, 
la z miejsca. 10 dni temu' u 
przewodniczącego miejskiego 
komitetu wykonawczego G. Kar. 
pieńki odbyła się narada, w 
której uczestniczyli wiceminister 
kultury R!B U Gulaka, dyrektor 
generalny zjednoczenia produk­
cyjnego , ,Biełpra rok ult u r a “ A
■Nowikow, kjfląidz Edmund, ko 
mitet kościelny. Postanowiono 
że w najbliższym czasie przystą 
pi się do rozbiórki na placu bu­
dowy, aiby już w styczniu - ­
lutym 1993 roku rozpocząć pra­
ce. Kombinatowi przydzielono 
nowe terytorium na budowę w 
okolicach zjednoczenia „Mała- 
dziecznamiżraigaz".

iW czasie bytności w Eslin- 
gen spotkaliśmy się z prezyden­
tem firmy budowlanej Manfre­
dem Schmidtem. Tam udzielono 
nam poparcia. W  lutym 16 bu­
dowlanych rozpocznie tam staż, 
aby potem realizować skompli­
kowane i odpowiedzialne 
prace przy budowie kościoła. 
Teraz intensywnie opanowują 
oni język niemiecki. Przewiduje 
się, że następnie, staż odbędą 
jeszcze inne grupy z Mołode- 
czna.

Skomplikowany jest też prob­
lem finansowania. Według sta. 
nu na rok 1991 koszt budowy 
wahał się w granicach 16,5 min 
rubli. Teraz ceny obficza się w 
skali 25—30-krotnie większej.
Naturalnie, bardzo liczymy 
na pomoc, zasiłki państwo­
wych przedsiębiorstw i or­
ganizacji. formacji społecznych, 
ofiary prywatne. W  tym celu w 
oddziale Biznesbanku otwarto 
specjalne konto rozrachunkowe 
nr 701714. Między innymi, ma­
my też konto walutowe nr 
10702001/01 w tym samym ban­
ku. Liczymy na pomoc wspól­
not religijnych Eslingen. M. ta. 
otrzymane stamtąd 7 tysięcy ma­
rek wydatkowano już na nie. 
które materiały. Zamierzamy 
nawiązać kontakt z  organizacja­
mi katolickimi Polski, Włoch—

f^ M a k u sz y ń sk i i Litwę.

romantyczna podróż na Żmudź
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krotnie pisał w „Kurierze Wi- 
leńskim" Jerzy Surwiło. Pomni­
ki te zachowały się I stoją do 
dziś.

Dwór Bażeńskich przed pier­
wszą .wojną światową byś ośro­
dkiem polskiego życia kultural­
nego i wzorowym gospodarst­
wem rolnym. Michał Baźeński 
utrzymywał też ścisłe kontakty 
z młodą inteligencją litewską. 
Bywali u niego Petras Vileiśis, 
działacz ruchu niepodległościo­
wego litewskiego, późniejszy 
minister komunikacji Litwy i 
teść Bażeńskiego, ponieważ pier. 
wsząz żoną Michała była Maria 
"WaWjszysiówna, poetka pisząca 
wiersze w języku polskim. Mał­
żeństwo było jednak niezbyt u. 
dane i już w 1912 roku się roz­
padło. W  BuTbiszkach bywał 
Jonas Basanavićius, lekarz, his­
toryk i przywódca litewskiego 
ruchu narodowego; bywała tak­
ie Gabrielś Petkevićaitó - Bi- 
tó, pisarka i inni. W  takiej* to 
właśnie atmosferze Kornel Ma. 
kuszyński, rozkochany w witkie­
wiczowskiej’ architekturze zako­
piańskiej przywiózł spod Tatr do- 
mek zakopiański i postawił go 
w parku. Było to swoiste ku­
riozum, ponieważ na. równinach 
żnmdzkióh niezbyt dobrze się 
prezentował. Miał ponoć w nim 
Makuszyński napisać poemat

„Pieśń o Ojczyźnie", poświęcił 
kilka strof Litwie, Burbisżkom i 
swej żonie Emilii.

W  1914 roku Makuszyńscy 
zosłtali aresztowani przez władze 
carskie.! zesłani na Syberię. 
Dzięki staraniom Michała Bażeń­
skiego, a także pomocy aktorów 
polskich Stanisławy Wysockiej 
i Juliusza Osterwy zostali zwol­
nieni z  zsyłki. Na Litwę nie 
mogli już powrócić. Trwała 
wojna światowa, w Burbiszkach 
byli Niemcy. 'Zatrzymali się 
więc w) Kijowie, gdzie od 1915 
roku Makuszyński był prezesem 
Związku Literatów i Dziennika­
rzy Polskich oraz kierownikiem 
literackim Teatru Polskiego.

•W 1918 roku zamieszkali w 
Warszawie. Tu włączyli się w 
nurt życia kulturalnego. W  1924 
Toku Makuszyński wydał poe­
mat „Pleśń o Ojczyźnie11, za 
który w 1926 roku otrzymał 
nagrodę literacką. Po odzyska­
niu niepodległości przez Litwę, 
szwagier Kornela Michał Bażeń- 
skit pozostał z rodziną w Burbi­
szkach. Mieszkał tam do zakoń­
czenia drugiej wojny światowe{. 
Na początku lat 20, jak wspo­
mina Adam Baźeński, Makuszy­
ńscy kilka razy przyjeżdżali do 
Burbigzek. Wtedy Michał Baże-

ński spłacił siostrze należną jej 
część majątku. Jednakże los o- 
kazał się okrutny. W  1926 roku 
Emilia Bażeńska . Makuszyńska 
(1881—1*926) umarła "na gruźli­
cę. Pochowana została na war- 
sfzajwskich Powązkach. Ciało jej 
złożono obok grobu Władysła­
wa Reymonta, jej> wielkiego 
(przyjaciela. O śmierci jetf pi­
sały niemal wszysitkie gazety 
pofskie.

•Związki Makusyńskiego odtąd 
z Litwą zostały zerwane. Pozo­
stały echa' literackie oraz do- 
mek zakopiański w Bu.rbigz- 
kach,. który, jak twierdzi Adam 
Baźeński, przetrwał do drugiej 
wojny światowej i dopiero pod­
czas oupacjii sowieckiej spłonął 
wraz z dworem, podpalony przez 
jakiegoś barbarzyńcę.

W  zakopiańskim domu - mu­
zeum Makuszyńskiego pieczoło­
wici e przechowuje pamiątki po 
pisarzu kustosz Magdalena 2eg. 
leń, jest tam niewielkie archi- 
wum dotyczące postaci Emilii 
Bajońskiej, jej portret, zdjęcie 
Makuszyńskiego z żoną przed 
pomnikiem A. Mickiewicza w 
Burbiszkach oraz plan resztów- 
ki majątku, należący do E. Ma. 
kuszy ńskiej.

Mieczysław JACKIEWICZ

Czczą pamięć 
naszej historii

W  Miednikach odbyło się 
pierwsze wspólne Boże Narodze­
nie zorganizowane przez Koło 
Żołnierzy Września. Na tę gwia­
zdkową imprezę zaproszono nie 
tylko byłych żołnierzy, ale rów. 
nież członków ich rodzin. By- 
łam obecna i ja, córka zmarłe, 
go żołnierza Września Francisz­
ka Jurgielewicza. Wiele starań 
i pomyślunku, w organizację 
święta włożyli organizatorzy 
oraz prezes Koła ZPL w Mied­
nikach pani Irena Skórko. Ser­
decznie pozdrowiła ona zebra­
nych, podzieliliśmy się opłat­
kiem. życząc sobie nawzajem 
zdrowia, pomyślności i pokoju. 
Prezes Koła Żołnierzy Września 
Aleksander Olenkowicz zacyto­
wał niektóre urywki z „Kroniki 
pamięci'* I (periodycznie ukazu­
jącej. się na łamach „Kuriera 
Wileńskiego" autorstwa Jerze­
go Sur wiły). Wrócili do wspom­
nień z lat wojennych byli żoł­
nierze Antoni Dakszewicz z 
Rukojń, Stefan Matusewicz z 
Wilna oraz inni-. Były Żołnierz 
Września Stanisław Jarmołko. 
wlcz ze wsdi Podwtarańce będąc 
w wojsku odprawiał nabożeńst­
wa. Również tutaj poprosił 
wszystkich wstać 1 przygotować 
się do wspólnej modlitwy.

To pierwsze wspólne Boże 
Narodzenie Żołnierzy Września 
w Miednikach na długo zosta­
nie w naszych sercach.

Weronika JURGIELEWICZ 
Wilno
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O drogach samochodowych
W Y P A D K I I K R A K S Y

IZ drogami' każdy z nas ma 
do czynienia: czy to udając się 
Ido pracy, na zakupy, czy Jadąc 
na wieś, czy do przyjaciół do 
innego miasta albo na urlop 
[nad morze. Dobra droga — to 
zawisze miła podróż, niezszarga- 

nerwy, zaoszczędzony czas, 
siły i środki. Ostatecznie drogi 
(mianowicie samochodowe) — 
to oblicze państwa, jego boga­
ctwo. Nieprzypadkowo na Lit­
wie od dawna im poświęcano 
[szczególną uwagę. Istnieją też 
zatwierdzone przez rząd Repub­
liki Litewskiej „Przepisy o dro- . 
gach samochodowych RJL" z 9 
Października 1992 roku.

(Przede wszystkim o samym 
pojęciu „droga". Cóż może być 
prostszego i bardziej zrozumie, 
lego? — mogą się zdziwić czy­
telnicy. Jednak dokładnie i kon­
kretnie zdefiniować tó pojęcie, 
określić z czego się składa ta­
ka elementarna, na pierwszy 
rzut oka, rzecz, nie jest łatwo.

tymczasem ma to wielkie 
znaczenie — i w uczeniu się 
przepisów ruchu drogowego, i 
we właściwym opanowaniu sy­
tuacji na drodze, i w toku roz­
patrywania kolizji drogowo-tra- 
nsportęwych. A  więc, w Przepi­
sach tych drogę określa się ja- 

budowlę inżynieryjną, prze­
znaczoną do ruchu środków 
transportowych o ustalonej wie­
lkości i ciężarze, a także do 
ruchu pieszych. Składa się ona 

nawierzchni, jezdni, poboczy, 
ścieżek dla pieszych i rowerzy­
stów, pasów rozdzielczych, 
skrzyżowań, rowów przydroż­
nych, a także różnych budowli 

środków regulowania ruchu. 
Drogi się dzielą na państwo- 

i lokalne. Ostatnie mogą sta­
nowić własność nie tylko" państ­
wową, lecz też samorządów, osób 
prawnych (tj. różnych organiza- 

instytucji, spółek itd.) i fi. 
zycznych (tj. konkretnych lu- 

I. Dla nas — kierowców, pa­
sażerów, pieszych to także ma 
znaczenie, gdyż każdy właśd- 

sam ustala przepisy i wa­
runki korzystania z nich.

Z kolei drogi państwowe 
dzielą się na magistralne, repu­
blikańskie i ref>onowe (powiato- 

Do pierwszych należą naj­
ważniejsze drogi państwowe - i 
międzynarodowe; do drugich — 

które łącza drogi magistral- 
ośrodki administracyjne i 

największe miasta; do trzecich 
łączące miasta republiki, o- 

edla, inne obiekty. Poza tym. 
drogi państwowe według ich pa. 
rametrów dzielą się na pięć ka­
tegorii technicznych. Drogi lo­
kalne — to takie, które wyko­
rzystuje się do komunikacji 
miejscowej: między wsiami, o- 
śiedlami, gminami i in.

Jak każda rzecz drogi państ­
wowe mają, że tak powiem, go­
spodarza — Państwową Dyrekcję 
Dróg Samochodowych Minister­
stwa Komunikacji Litwy, znaj­
dującą się pod adresem: m. Wi- 

ul. Basanavićiusa 36/2. 
Właśnie ona jest odpowiedział- 

za budowę nowych dróg, u- 
trzymywanie w porządku istnie­
jących. W  terenie całą tę pra- 

wykonują zarządy drogowe. 
Jednak' odcinki takich dr$g. 
znajdujące się w wielkich mia­
stach i ośrodkach rejonowych 
ależą do innego właściciela — 

?airao rządów terenowych. 
Mniei więcej w końcu listopada

— na początku grudnia br. Mi­
nisterstwo Komunikacji przygo­
towało i zatwierdziło pełną listę 
dróg państwowych. Każdą drogę 
zarejestrowano otrzymała ona 
nazwę i numer.

Dla każdej drogi w obowiąz­
kowym Iryttfe ustała się strefę 
sanitarną po obu stronach na­
wierzchni. Jej powierzchnia za­
leży od intensywności ruchu 
transportu. Na drogach, którymi 
w ciągu doby przejeżdża ponad 
7 tys. samochodów wynosi ona 
po 1'50 metrów, & tam, gdzie 
jest najmniejsza intensywność 
—  200—700 samochodów na do­
bę — po 20 metrów. Pasy zie­
mi w granicach tych stref wy­
korzystuje się do dokładnie ok­
reślonych celów, ustalonych w 
Przepisach: rekonstrukcji dróg i 
budowy obiektów drogowych, u- 
rządzęnia tymczasowych śród. 
ków tamujących śnieg; tworze­
nia ochronnych pasów, leśnych 
i in. Wszystko to robi się we­
dług uprzednio przygotowanych 
projektów i po uzyskaniu poz­
wolenia. Wszystkie znaki dro­
gowe, sygnały świetlne, inne śro­
dki regulowania ruchu instaluje 
się za pozwoleniem policji dro­
gowe!.

Ruch na drodze moie być 
czasowo ograniczony bądź cał­
kowicie zakazany. Przy czym 
zarządzić tak może nie tylko 
pofioja drogowa, ale i właści­
ciel drogi. Przyczyny są najróż­
niejsze: awaria, klęska żywio­
łowa, przeszkody innego' rodzą, 
jiu, a także naprawa drogi itd. 
Dane o ograniczeniu ruchu na 
dragach ogłasza się w środkach 
informacji masowej. Jeszcze je­
dna ważna uwaga. Jeżeli z po» 
wodu wskazanych ograniczeń 
ruchu kierowca poniósł straty 
(na przykład, przy przewoże­
niu ładunku był zmuszony je­
chać okrężną drogą, tracąc przy 
tym więcej czasu, benzyny itd.), 
to strat mu nie rekompensuje 
się.

Za korzystanie z dróg pry­
watnych ich właściciel pobiera 
podatek. Bezpłatnie i bez prze­
szkód po wszystkich drogach 
bez wyjąftku mogą jeździć pra­
cownicy służb specjalnych: prze­
ciwpożarowej, i policyjnej, medy­
cznej, awaryjnej >— podczas 
pełnienia swych obowiązków 
służbowych.

Rzadko, a jednak się zdarza, 
że trzeba przewieźć jakiś nie­
bezpieczny ładunek, lub ładu­
nek, przekraczający dozwolone 
na tym odcinku drogi (na przy- 
kład przez most) wagę i wiel­
kość. Nie jest to sytuacja bez 
wyjścia. Wystarczy zwrócić się 
do Ministerstwa Komunikacji .i 
do wyżef wspomnianej dyrekcji 
dróg, która wyda orzeczenie o 
techniczne i  możliwości przewo­
zu. Nastanie otrzymuje się po­
zwolenie. od policji drogowej. 
Usługa ta jest płatna.

Często zarówno w mieście, 
jak i za jego obrębem spotyka 
sig następujący widok: obok 
drogi wykopane doły, leżą ster­
ty piasku, jaikieś rury, przewo­
dy. A  Czasami ruch jest zaka­
zany, ponieważ wszystko zosta­
ło rozkopane Ma się rozumieć, 
że taki stan nie może być po­
mysłem jakiegoś niedbalca, dzia­
łającego w myśl zasady: „Co 
chcę,) to robię''. W  Przepisach 
mówi się o tym: jeżeli organi­
zacja lub osoby prywatne chcą

Bez prawa jazdy.

budować, nowe, zrekonstruować 
stare komunikacje inżynieryjne 
(wodociąg, trasy cieplne, kanali­
zację itd.), przebiegające przez 
teren drogi lub nawet w jej 
strefie sanitarnej* to powinny 
otrzymać pozwolenie właściciela 
drogi i ziemi, na któirelji ta 
droga się znajduje. W  przypad­
ku, gdy w czasie tych robót 
stwarza się przeszkody dla ru­
chu, obowiązkowa jest zgoda 
policji drogowej.

...Kafcdy. kto stworzył przesz­
kodę dla ruchu lub zauważył 
coś na jezdni, powinien nie­
zwłocznie to usunąć, przynaj­
mniej' uprzedzić: innych uczest­
ników ruchu: wystawić znak 
ostrzegający, o ciemnej norze 
doby — latarnię. Również nale­
ży powiadomić policję drogo­
wą. W  tym celu można skorzy­
stać z łączności awaryjnej, któ­
rej) liczne punkty w postaci 
pomarańczowych słupków zain­
stalowane są na magistralach. 
Urzędnicy dyrekcji dróg, za­
rządów drogowy ch i samorzą­
dów terenowych mają prawo 
zatrzymać środek transportowy 
którego właściciel narusza prze­
pisy korzystania z dróg i  za­
bronić mu dalszego rudni; 
sprawdzić czy samochód lub ła­
dunek nie przekraczają dopusz­
czalnej wielkości wagi. Za na­
ruszenie przepisów korzystania 
z transportu osobowego: jazda 
na schodka d i autobusu lub tro­
lejbusu, w brudnym ubraniu, 
wyrzucanie śmieci przez okẑ a i 
drzwi, palenie w środku loko­
mocji ry' 50 talonów. W  strefie 
przydrożnej zakazuje się wyrębu 
zielonych terenów, magazynowa­
nia ładunków, spuszczania do sys­
temu ściekowego danej drogi 
wód kanalizacyjnych, przemysło­
wych..

A  użytkownicy ziemi, przy­
puśćmy, działkowi cze powinni 
dbać, by dojazdy do ich dzia» 
łek były oczyszczone i. techni­
cznie sprawne. W  przeciwnym 
razie użytkownicy także mogą 
zostać ukarani.

Zdarza się jednak, że właśnie 
odpowiedzialne za stan drogi 
osoby są winne wyrządzenia 
Strat uczestnikom ruchu. Na 
przykład, nie w czas usunęli 
przesriLodę, nie wystawili zna 
ków ostrzegawczych Hd., na 
skutek czego nastąpiła awaria 
Wówczas w myśl przepisów po­
winny one wypłacić odszkodo­
wanie. Wyjątek stanowią przy­
padki , gdy mdi został zakłó­
cony z powodu nagłej zmiany 
waninków atmosferycznych, kię. 
ski żywiołowej-. W  tym przypa­
dku właściciele dróg nie pono. 
szą odpowiedzialności za ich 
stan.

Antoni KWIATKOWSKI

W  końcu ubiegłego roku, gdy 
jeszcze wieczory były bardzo 
ciemne, na drodze Podbrzezie 
— Wilno kierowca ciągnika 
MTZ-52, należącego do spółki 
rolniczej „Paberże" Cz. Roma- 
nowicz, 1958 r., ur. stracił pa­
nowanie nad sterem, zjechał z 
drogi i wpadł do stawu. Kie­
rowca zginął. W  Wilnie, przy 
uL Stanevićiaus, kierowca A. 
Prudników, jadący samochodem 
BMW-316 potrącił 8-letnią dzie­
wczynkę V. Kutraitó, a nastę­
pnie uderzył w WAZ-21063 (kie­
rowca — J. Indraśyte). V. Kut- 
raite w bardzo ciężkim stanie 
odwieziona została do szpitala 

reanimację. Lekarze, nieste­
ty, nie byli w stanie uratować 
jej życia. Z kolei przy ulicy 
Kalwaryjskiej prowadzony przez 
A. Juozapavićiusa samochód 
WAZ-2105 potrącił J. Blażiene, 
która doznała poważnych obra­
żeń. Przewieziono ją na oddział 
reanimacji szpitala św. Jakuba.

Wypadki na szosach są częste, 
ale kierowcy nie zawsze wycią­
gają należne wnioski. Otóż na 
17 km drogi Wilno—Biała Wa- 
ka samochód WAZ-2106 z A. 
Dailidką (1971 r. ur,) przy kie­
rownicy, podczas wyprzedza­
nia innego samochodu. zderzył 
się z jadącą w przeciwnym 
kierunku furmanką, która nie­
stety jechała bez świateł. Je­
chał nią mieszkaniec wsi Pogi- 
ry, inwalida pierwszej grupy Cz. 
Minkowski, 1934 r. ur. W  ocze­
kiwaniu na przybycie policji 
drogowej pojazdy pozostawały 
na jezdni. Jednakże nie zape­
wniono należytego bezpieczeń­
stwa dla innych uczestników ru­
chu: nie ustawiono świetlnych 
znaków ostrzegawczych. Z tego 
powodu po 10—15 minutach po 
pierwszym wypadku kierowca A. 
Kuźmiński samochodem WAZ- 
2106 najechał na stojącą na dro­
dze furmankę. W  .tym drugim 
wypadku ucierpiał Cz. Minko­
wski. Z urazem głowy i nogi 
trafił do szpitala. Ciągle się sły­
szy o tym, że przy kierownicy 
zasiada młodzież nie posiadają­
ca prawa jazdy. Co gorsze, za­
prasza jeszcze kolegów na prze­
jażdżkę. Właśnie ulicą Musnin- 
ku jechał A. Kijevićius samo­
chodem ZAZ-968. Nie miał pra­
wa jazdy, ani w ogóle doświad­
czenia. W  pewnej chwili nie 
mógł zapanować nad kierowni­
cą i uderzył w stojący’ na skra­
ju drogi KamAZ-5410 (kierowca 
N. Widenin). Poważnych obra­
żeń dała doznał pasażer zapo­
rożca, uczeń szkoły średniej, ko-

to ciekawe P i e r w s z e  o f i a r y
160 lat temu zginął pierwszy 

kierowca pojazdu bezkonnego.
skutek wybuchu kotła na 

dyliżansie parowym „Enterprise" 
agnielskiego konstruktora W. 
Hancocka w 1832 roku został 
zabity pomocnik maszynisty. 
Przywiązał on drutem zawór 
bezpieczeństwa kotła, aby prę. 
dzejt podnieść ciśnienie paliw. 
Pierwsza ofiara podczas zawo­
dów samochodowych zdarzyła

się w roku 1896, gdy na wyści­
gach we francuskim mieście 
Perigaut przewrócił się samo­
chód „Landri - Bayroock": kie­
rowca de Montagnac i jego me­
chanik zginięli n» miejscu awa. 
rii.

Drakońskie środki coraz czę. 
śdej stosują wobec naruszyde- 
li przepisów ruchu funkcjona­
riusze Państwowej. Inspekcji Sa­
mochodowej Kirgistanu.. Jeżeli

kierowca nie usłucha inspekto­
ra, to na następnym posterun­
ku po otrzymaniu przez radio 
sygnału, drogę zamyka się za 
pomocą tzw. jeża. Te środki 
przymusowego zatrzymywania 
pojazdu, przebijające wszystkie 
cztery opony, zaczynają stopnio. 
wo odzwyczajać od nawyku ig- 
norowania sygnału inspektora. 
Zapewne dzięki właśnie takim 
dotkliwym sposobom liczba wy­
padków drogowych w republice 
zmalała w ' ubiegłym roku o  11 
proc.

Dobrał A. K.

lega Kijeyićiusa, nie 
uszkodzeniu samochodû ] 

Statystyka świadczy, 
lutna większość wypśdjji 
stępuje o zmierzchu lubJ 
cy. Stąd logiczny wni^u1 
zarówno kierowcy, jak t** 
chodnie są bardzo nieodfl 
uwzględniają tego, że i 
nościach ich nie widać, 
że nikt nie jest za] 
przed całkowide ni< 
nymi wypadkami. Szoj 
— Wiłkomierz samym 
prawęgo pobocza jechała 
kojnie furmanka, 
się spłoszył i skoczył na 
przeciwległego ruchu, g 
mochody jechały jeden 
gim. Nastąpiło zderzeni  ̂
pierw z zaporożcem 
L Dragunas), a następny 
gulami, które prowadzS, 
ranauskas. Naturalnie, 
pieli furman i  pasażer f| 
ki. Obu z obrażeniami 
ziono do szpitala.
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Tragiczny był w skutkach 

padek przy uL Kudirki y j 
nie: samochód GAZ-52-wfl 
ca S. Kuczelejć) najechał 
przechodnia S. Peczulisa, i 
poniósł śmierć. O lekcewj 
przepisów ruchu, jak też t 
zwyczajnego ludzkiego ;m 
wania, świadczy i taki jj [rii 
dent Na skrzyżowaniu uL ] §J 
ronisa i św. Michała na 
kowanym przejśdu dla 
szych, kierowca saoog .» 
WAZ-2107 a  Vagonis pot, 
staruszkę I. Mieżaniec. Cr] 
nie zauważył?

A  oto jaka tragedia ] 
.jniejsće w Wilnie na ul 
kalnio. Kierowca samoci k  
ZAZ-968 W. Korni uszin y f } 
chał na przeciwległy pasF ^_ 
rzył się z dężarówką 
5549, prowadzoną przez W. | r  
nowskiego. W. Komiuszin i E  
na pasażerka zaporożca1 zę 
na miejscu, dwaj inni ; 
wie doznali dężkich obra;

Nietrzeźwy kierowca na i 
gach to postrach dla 
uczestników ruchu.. Bywa, I 
t»ki amator kieliszka wigM 
karę sobie. Oto na i 
koło wsi Pogiry samoc ( 
WAZ-2103, prowadzony p mb 
będącego pod wpływem J| H  
holu kierowcę Bogdana Jj W 
wyniku tego, że stradł pano Ki 
nie nad kierownicą, spad 
mostu do rzeki. Sprawca i 
szczęście: odniósł
dała, lecz pozostał żywy, 
przebywa w szpitalu.

Coś nowego z „Fiata**
Teraz, gdy wozy zachodnich 

marek stały się dostępne dla 
automobilistów byłych republik 
radzieckich, gdy szosami Euro­
py Wschodniej, w tym też Lit­
wy jeżdżą samochody coraz to 
innych firm, ciekawie jest wie­
dzieć o nowościach na rynku 
samochodowym. Oto całkiem 
niedawno z taśmowców włoskie­
go koncernu „Fiat" zaczęła 
schodzić wspaniała kombilimu-

zyna długości 4.470 \
drzwiczkach, dość niskin !̂ 
du paliwa, rozwijająca 
do 190 km/h. Nazywa 
„Fiat temjpra station 
bo też przypomina wagon 1 
że służyć nie tylko 1 i8*01 
mochód osobowy, ale 1 
środek do transportowani*-1
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jak było w rzeczywistości I I

W Mt. 4)

Łjt w 1939 r., a przy
°Pisan? °!W"jego śmierci, bu- 

S f ^ o w i t a  nl^faość do 
autorów. Podawa- 

ni^rawdzonych faktów 
i, Upowszechnianiem dez-
? 3 i  i kłamstwem oraz 
San do zwaśnienia czy- 
Ł  Dlatego też auto- 

:,:̂ T n 3dawcv listu do reda- 
V  kilku gazet i? ty«odni- 
£  yjani pizeprosic czy- 
” itńw za nieprawdziwą in- 

wprowadzającą w 
- S d  opisie społeczną. Jeżeli 

Musu Uetuva" podany 
j tak nieautentyczny ma­
il) to godny on- jest za- 
jnaienia. a nie ocrwielania. 
[Do usług księdza Stanista- 

SKiemirskiego należy 
' jcEyć — dzięki jego pra- 

ritośd, umiejętności orga- 
„icyjnej — budowę wiel­
ko, Ślicznego kościoła w 
liejsccrwości Raduń (obecna 
p t #  Dnia 10 maja 1991 
wraz z pupą eiczan by- 

tam, wioząc dary dla 
tejszej społeczności. By- 
j  gośćmi tamtejszego o- 
jeto proboszcza, zwiedza - 
jy kościół oraz uczestni- 

—fliimg we Mszy Sw. Koś- 
.Łot był przepełniony wierny- 

W zakrystii wisi duży 
tret młodego księdza Sta­
wa Szczemirskiego i 
iemu przybyszowi wtdo-

Starszy, siwy już obecny 
proboszcz tegc kościoła wy­
jaśnił nam, że budowę pro­
wadził ksiądz Stanisław, Pro­
boszcz nazywa go budowni­
czym. Wyjechał on z Radu 
nia do Trok, a więc właśnie 
na Litwę. N ie ukrywał się w  
okolicznych lasach, jak to pi­

eszą autorzy listu. Wyjechał 
na- Litwę bez poczucia rze­
komej winy. wobec niej. 
Tenże obecny proboszcz w 
Raduniu wyjaśnił nam, że 
budowniczy tego kościoła za­
raz po wojnie, jak mu wia­
domo, wyjechał do Polski i 
luż nie żyje. Jak podkreślił, 
mieszkańcy Kadunia, ci star­
si pamiętają go, oraz z peł­
nym uznaniem o nim wyra­
żają i są mu serdecznie 
wdzięczni za wzniesienie 
świątyni. Przy zwiedzaniu 
kościoła nakięciłem film na 
kasecie video Mam utrwalo­
ną podobiznę z portretu księ­
dza Stanisława Szczemirskie-

go i obecnie porównuję ja ze 
zdjęciem jego na pomniku w  
Trzciannem. Niewątpliwie 
jest to ten sam ksiądz. Sta­
nowczo opisywane okoliczno­
ści jego śmierci w książce 
„Musu Lietuva" 1 w  liście 
kolektywnym są kłamliwe. 
Autor wspomnianej książki 
opisał golgotę księdza, któ- 
rei w  rzeczywistości nie by­
ło. „Uśmiercił" księdza w  
1939 r., który, jak się okazu­
je, żył, zmarł śmiercią natu­
ralną i został z godnością po­
chowany na terenie Polski.

Zwracam się więc z uprzej­
mą prośbą do redakcji „Ku­
riera Wileńskiego'* o  zamie­
szczenie moich powyższych 
wyjaśnień dla ostrzeżenia, że 
nie wolno szargać imienia 
zmarłych ludzi bez uprzednie­
go upewnienia się, czy po­
dawane fakty odpowiadają 
;zeczywistości.

Władyrtaw ŻUKOWSKI
Elk, Polska

OD REDAKCJI: FnbHlu-jąc powyższy Ust Laszego Czytelnika 
Władysława Żakowskiego > Fotelu mamy nadzieję, te nowe (akty 
w nim zawarte przyczynią się do nakreślenia prawdziwej sylwet­
ki księdza Stanisława Szczeinlrsfciego. Natomiast nie zamierzamy 
publikować listów „ideologicznych", zawierających Jedynie ogól­
nikowe rozwalania historyczne.

Gdy powyższy materiał byl Już przygotowany do druku, o- 
trzymaUśmy kolejną noplt listu Marii Krnopiene, Genoyalte Kin- 
geyidnte-Krlslanleue 1 Vatc-ntlnasa Gruzdysa, z której to kopii 
wynika, łe oryglna! listu został przealany do nVornty". Jego 
treść Jest podobna do popi7etfniego lista tych autorów, który Jul 
został wydrukowany w „Kurie! ze Wileńskim" 12 maja 1802 r. 
Ponieważ nowy Ust nie zawiera nowych taktów z Życiorysu 
ks. Stanisława Szczemlrsklego, nie widzimy potrzeby Jego pub­
likacji. Zgadzamy się z autorami listu, łe  o zagadnieniach his­
torycznych dyskutować powinni przede wszystkim historycy.

rspółpraca miast portowych
Gdyni mer Kłajpedy Bene- 

.j— Jl^towkas i burmistrz 
UWim Franciszki Cegielska pod- 

kklarację ó współpracy 
ę*wy<t miast. Oba za- 

ł ■Btatone

i - M i a s t  Bałtyckich 
m  &  rozwija- 

w gospodarczych, społe- 
ktfturalnych. Przewi.

dziano coroczną wymianę grup 
specjalistów z różnych dziedzin, 
polityków; zespołów sportowych 
i artystycznych. Będą rozwija­
ne wszystkie rodzaje łączności, 
będą- współpracował przedstawi­
ciele izb przemysłowo - handlo­
wych, specjaliści w dziedzinie 
ekologii, wyższe uczelnie, kształ­
cące kadrę w zakresie żeglugi.

Ktajłpeda i  Gdynia współpra­
cują ze szwedzkim miastem por­
towym Karlskrona. Gospodarze 
tych miast radzą w sprawie po­
łączenia za pomocą promów 
morskich w roku przyszłym za­
mierzają zorganizować między, 
narodową resztę żeglarską na 
Battyku.

/ (ELTA)

w id  M li)
Rozgłośnia radiowa ‘

,proponu- 
fcm«  8°<iziny 14.00

t *»te audycję informa.

I os lo ,S Sil  *>ro*“ mAw®kui5y kursy walut,
• z Ustępujące au-

stycznia: 23.10 —,
p  iw L k0Dcert. 23 50 9

W^elskiego — 

K o w a ^ *

M t a l 111Qpjai|Li I-ekc] a
-  Radio 

Kow«iv„ U2yc011 noc

. ^  stycznia: 2 3 .10f l P
2AOO ?° -  R«-

?  ^ ' o r t ^ 00 r  Mu. 
i v ,  S |  Ka®ińs- 
Bili*: „
f e s ś i ś S

S* [t

Rrofęsor fizyki z Uniwersy­
tetu Princeton (USA) Ralph 
Vilensky jechał z dużą szyb­
kością samochodem. Poli-' 
cjant zatrzymał „pirata", 
wskazując na znaczne prze­
wyższenie dozwolonej pręd­
kości w następstwie czego 
przejechał przez skrzyżowa­
nie na czerwonym świetle.

Tłumaczenie się nie było 
łatwe. Dlatego Vilensky po­
wiedział, że podczas szybkiej 
jazdy czerwone światło wy­
dało się mu zielonym. Jako 
fizyk —- oświadczył — może 
to potwierdzić z całą odpo­
wiedzialnością. Policjant przy­
jął wyjaśnienie i wlepił nau­
kowcowi niewysoki mandat.

Z punktu widzenia zjawi­
ska fizycznego wszystko się 
tu zgadzało. Trzeba tylko do­
dać, że czerwone światło 
mogło wydać się kierowcy 
zielonym gdyby rozwinął 
prędkość co najmniej 400 
tys. km/godz.

* * *-
Japoński instytut badań 

nad energią atomową poin­
formował, że podczas ekspe­
rymentu przeprowadzonego 
w laboratorium w miejscowo­
ści Naka w ramach prac nad 
syntezą jądrową uzyskano 
temperaturę 440 milionów 
stopni Celsjusza — o 40 min 
wyższą od dotychczasowego, 
amerykańskiego „rekordu 
świata".

Kontrolowana synteza ją­
drowa jest potencjalnie nie­
ograniczonym źródłem ener­
gii, ale dotychczas nie roz­
wiązano problemu utrzyma­
nia wystarczająco gęstej 
plazmy w bardzo wysokiej 
temperaturze przez dostatecz­
nie długi okres, oczywiście 
przy utrzymaniu pełnej kon­
troli nad całym procesem. 
Synteza niekontrolowana, to 
„po prostu" bomba wodoro-

^ w bankach litewskich

^ f e P r z e -  
235,20

Oszczędnościowy: . dolar — 
390 (skup)-, 406 (sprzedaż), mar­
ka niemiecka — 239 (skup), 
■249/10 (sprzedaż).

nHenńlt'1; dolar — 385 (skup), 
400 (sprzedaż);- marka niemiecka 
— 234 '(Skup), 243 (sprzedaż).

,>Utlinp£X": dolar — 385
{skup), 400 (sprzedaż), marka 
niemiecka —r 233 (skup), 242 
(sprzedaż).

„Tauras": dolar •— 386 (skup), 
401 (sprzedaż), marka niemiecka 
— 236 (skup), 2)45 (sprzedaż).

JBaltlc1* bank: dolar — 380 
(f cup), marka niemiecka — 235 
(skup).

Horoskop wschodni
Zręczność dopomoże Kozio- 

tofiocrwl nieźle zarobić. Powie­
dzie mu się na giełdzie lub z 
papierami wartościowymi. Pra­
cujące kobiety otrzymają więk­
sze pobory. Studenci pomyślnie 
zdadzą egzaminy. W  perspekty­
wie spotkania z interesującymi 
ludźmi: Bliski przyjaciel wystą­
pi z  godną uwagi ofertą.

'Wiele podwodnych raf czeka 
na Wodnika. Nie bierzcie gię 
do większych operacji) pienięż­
nych. W  pracy ktoś rozpowsze­
chnia o  was złośliwe pogłoski. 
Zachowajcie ostrożność z nie­
znajomymi. Między małżonkami 
znajdzie się trzeci łub trzecia. 
Pod tym waględem szczególnie 
niebezpieczny jest dzień 24 sty­
cznia. Kobieta może popełnić fa­
talny błąd 19 stycznia.

Dla Ryb 20 stycznia — to iw 
deainy dzień do podjęcia odpo­
wiedzialne# decyzji. Układ pla­
net jest pomyślny. Możecie u- 
jawnić wszystkie swe talenty. 
Przedsiębiorca rozszerzy sferę 
działalności, inspirowana przez 
intrygantów sprawa wypadnie 
na waszą korzyść. Kolorem po­
myślnym w tym tygodniu jest 
dła was żófty. , v . .

Rąijan usunie powstałe prze­
szkody i oswobodzi ręce dla 
swobodnego lotu. Planety sprzy­
jają przede wszystkim wojsko, 
wym. Osobom pracującym na 
dobre wyjdzie nieoczekiwany 
zwrot w polityce rządu. 20 sty­
cznia może nastąpić spotkanie, 
które pod koniec tygodnia prze­
rodzi się w burzliwy, aczkol­
wiek krótki romans.

Bykowi w  pracy komplikuje 
się sytuacja. 21 stycznia wszy­
stkie planety będą sprzyjały je j 
uregulowaniu. Zachowajcie zim­
ną krew, a wasza cierpliwość 
zostanie wynagrodzona. Postaraj­
cie się wyjaśnić, kto do was się 
uśmiecha, ale życzy zła. W  do­
mu napięta sytuacja z  powodu 
waszego marnego nastroju. 
Wkrótce sytuacja zmieni się na 
lepsze.

Dobrą perspektywę mają 
przed sobą Bliźnięta. Astrolog 
obiecuje dwukrotny wzrost po­
borów. Bądźcie czujni, bo ktoś 
kWapi- się na wasze pieniądze. 
Wbrew swej woli pogrążacie się 
w wir nowego romansu. Astro­
log radzi: nie śpieszcie z zer­
waniem starych więzi.

Rak powinien ostrożnie zała­
twiać swe sprawy, grunt to nie

przekroczyć granicy nieufności. 
Niczym dobry gracz starannie 
obliczcie posunięcia. Studenci, 
zwłaszcza przyszli lekarze i  pra­
wnicy, osiągną doskonałe wyni­
ki. Zakochani przeżyją piękne 
chwile serdeczności i  bliskości 
w piątek i  sobotę.

Lew powinien przyjąć rzeczo­
wą propozycję, którą otrzyma 
19 stycznia. Być może będzie 
propozycja zmiany pracy. Ale 
w  tym okresie lepiej pozostać 
na poprzednim miejscu*. 24 sty­
cznia lub blisko tej daty zrzą­
dzeniem jego wysokości przypa­
dku spotkacie swą dawną mi­
łość. Wybuch uczuć będzie sH- 
ny, ale krótki.

Powstałą w  pracy niezwykła 
sytuacja zmusi Punę do zrewi­
dowania planów na na£>li22szą 
przyszłość. Transakcja przewi­
dziana na ten tydzień prawdo­
podobnie nie nastąpi. Wspólne 
przedsięwzięci e znajdzie się w 
obliczu zagrożenia — wasz par­
tner zachowuje s°"ę podstępnie. 
Domowe okoliczności wymagają 
dodatkowych środków.

Wjwłze zazdrości coraz więcej 
ludzi. Cóż, taka już jest cienio­
wa strona powodzenia. Nie bą­
dźcie zbyt ufni i nie ujawniaj­
cie swych planów przed postron­
nymi. 23 stycznia — najlepszy 
dzień do podjęcia ważnej decy­
zji. Zakochani mogą niecałko­
wicie zrozumieć się nawzajem. 
Jeśli kobieta postanowiła mieć 
dziecko, to ten tydzień idealnie 
sprzyja zajiciu w ciążę.

Skorpiona czeka tydzień dob­
ry pod każdym względem. Moż­
liwa jest ciekawa delegacja lub 
podróż służbowa. Planety naj­
bardziej sprzyjają inżynierom - 
elektronikom. Jeśli {esteś samo­
tny i  spotkasz pociągającego 
Byka, Barana lub osobę spod 
znaku Wagi, bądź gotów do bu- 
rzliwego romansu.

SKrzefec bidzie miał zysk. H- 
wentuałne daty — 18 i 20 sty* 
cznia. Czeka wielki zakup. Ot­
rzymacie obiecującą • nowinę. 
Wspólne przedsiębiorstwa robią 
znaczny postęp. Najwyższy czas, 
aby przemysłowcy zabrali się do 
samodzielnego interesu.

(ITAR—TASS—ELTA)

>t. Bronisława Kondratowicz
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T e l e w i z j a
WTOREK, 19 STYCZNIA 

LTV

9.00 — Program. 9.05 — 01... 
02... 03... 9.35 Telegiełda.
9.45—10.15 — Studio sportowe.
18.00 — Dziennik. 18.15 — Wi­
deoteka kultury. 19.05 —  Świą­
teczna bajka. 19.30 — Bume­
rang. 20.00 — Dobranocka. 20.25 
— Reklama,'. 20.30 — Panora­
ma. 21.00 — Ni© ma tego złe­
go, co by na dobre ni«e wysz­
ło. 21.10 — Śpiewa S. Poviiai- 

-tU. 21.55 — Film fab. „Sona­
ta Kreuzera". Ode. 1. 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 23.30 — 
Fikn fab. „Sonata Kreuzera". 
Ode. 2.

TV Utwy Wschodniej
7.00 — Zewsząd o wszystkim. 

7.10 — Poranek z TV (w jęz. 
polskim). 8.10 — Film anim 
8.20—8.40 — Dotyki. 18.00 -*  . 
Program TVP.

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja. 10.25 --  Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o dzieciach. 11.00 — 
„Pogranicze w ogniu" (21) — 
serial TP. 12.00 — Giełda pracy 
— giełda szans. 1&15 — Przy­
jemne z pożytecznym. 12.30 — 
W  drugim planie — reportaż z 
Orawy. 12.45 — Klub samotnych 
serc. 13.00 —- Wiadomości. 13.15 
—17.00 — Telewizja edukacyj­
na. 17.05 — Dla dzieci: „Tik- 
TakM. 17.45 — Język angielski 
dla dzieci. 17.50 — Muzyczna 
„Jedynka". 18.00 — Teleexpress.
18.25 ~  .3111 Cosby Show" — 
serial prod. USA. 18.55 — „Fo­
togram" — magazyn fotograficz­
ny. 19.15 — Rewizja nadzwyczaj, 
na. 19.45 — Armie świata: 
Wielka Brytania. 20.00 — Wie­
czorynka. 20.30 i §  Wiadomości. 
20.55 — 7 minut dla ministra

pracy. 21.10 — „Mecz finało­
wy" — film fab. prod. izrael­
skiej. 23.00 — Gra o pienią­
dze ~  program publicystyczny. 
23.30 — „Telemuzak” . 23.45 -~ 
Wiadomości. 24.00 — Muzyczna 
„Jedynka". 0.10 — Wieczór z... 
autorytetem moralnym. 0.50 -- 
Inna muzyka.

OgŁanlcłno
5.00 V- Dziennik. 5.20 — Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.45 — Firma gwarantu­
je. 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
Popatrz, posłuchaj... 8.40 — Ma. 
raton-15. 9.30 — $piewa W. Go­
towce wa. 9.50 — Bramka. 10.25

: V~ Film faib. „Drobnostki ży­
cia". 11.00 —- Dziennik. 11.20
— Film (ab. „Przygody Sherlocka 
Holmesa i doktora Wat sona". 
Ode. 1—2. 13.50 — FHm anim. 
„Samochód kota Leopolda".
14.00 7̂* Dziennik. 14.25 — 
Wiadomości dla ludzi interesu. 
14.40 — - W  śiwdecie pieniędzy 
A. Smitha. 15.10 — Notes. 
15.15 — Film anim. „Wilczek". 
Ode. 2. 15.50 — Zaproszenie do 
tańca. 16 .10  r-r Zawsze z na­
mi. 16.40 — Jak osiągnąć suk­
ces. 17.00 ■—, Dziennik. 17.25 — 
Przedstawia międzypaństwowy 
kanał Ostanklno. 17.50 — Li­
ban dzisiaj. 18.05 — Film fab. 
„Powrót do Edenu". 18.55 p|j 
Temat. 19.40 — Dobranoc, 
dzieci. 19.55 — Reklama. 20.00
— Dziennik. 20.40 — Wręcze­
nie nagród filmowcom. 23.10 — 
Dziennik. 23.30 —  Wszystko 
jest możliwe. 24.00 — Przesz­
łość. 0.40 — Film fab. „Przy­
gody Sherlocka Holmesa i do­
ktora Wentsona". Ode. 2.

TV Rosji

7.00 — Nowości. 7.20 — Re­
klama. 7.25 — Czas ludzi inte­
resu. 7.55 — Chwila prawdy.
8.50 — Film anim. 9.00 — W 
wolnym czasie. 9.15 — Gaduła.
9.45 — Boska -liturgia. 10.30 — 
I Festiwal Twórczości Inwalidów

Chcecie zobaczyc, zrobić zakupy?1
Firma ,,VALUNTA" proponuje trzydniową pod- 

róż komercyjną autobusem DO OKOLIC TORUNIA 
— w dniach 20, 27 stycznia. Cena — 15 dolarów 
USA i 3000 talonów.

Proponujemy PODROŻ DO MOSKWY pociągiem 
—w dniach 21, 28 stycznia. Dwa dni w Moskwie, 
nocleg w hotelu.

Informacje: Vilnius, tel. 44-37-73 od godz. 9 do 
godz. 16.

(Zam. 1545)

A M L TRAD ING
Warszawa, Połocka 8/16 

Tel/Fax: (22) 33402S 

Oferuje do sprzedaży 

wyroby odzieżowe z Korei i Tajlandii.

(Zam. 1543)

F i r m a  „ B u i t i s “
po najniższych cenach 

sprzedaje
trumny i Inne akcesoria pogrzebowe. 

Ttlefon w Wilnie: 66-00-02.
Adres: Yllnius, Savanoriu pr. 22.

(Zam. 1477)

Rosji. 11.00 — Film fab. „Imo- 
gen" (Francja). Ode. 3. 12.25 — 
Fikn anim. 12.35 — Dom towa­
rowy. 12.40 — Kwestia chłop­
ska. 13.00 — Dziennik. 13.20 — I 
Reklama. 13.30 — Drogami Az­
ji. 14.00 — Mistrzostwa teniso­
we Australii. 15.00 — Tełegieł- 
da. 15.30 — Dziennik. 15.45 —r 
Rosja w eterze. 16.30 — Obce­
go bólu nfe bywa. 17.00 — Baj­
ki dla rodziców. Narodziny 
dziecka. 1730 — Bsmi. 18.00 — 
Reportaże K. Mażeiki z  „Małej- 
Europy". 18.45 — Co dzień 
święto. 18.55 — Reklama. 19.00
— Nowości. 19.20 — Reklama.
19.25 — Film fab. „Santa Bar­
bara1'. 20.15 — Plac sztuki. 21.00

yt- Polityczny olimp. 21.55 — 
Reklama. 22.00 — Nowości.
22.20 —a Mówią gwiazdy. 22.2$
— Karuzela aportowa. 22.40 — 
Na sesji RN Federacji Rosyjs­
kiej. 23.10 — Audycja muzycz­
na.

ŚRODA, 20 STYCZNIA 
ŁTV

9.00 — Program. 9.05 — Pod 
własnym dachem. 10.05—10.40
— Festiwal kultury etnicznej.
18.00 — Dziennik. 18.15 — Dla 
dzieci. 19.25 — Od kapliczki do 
Bazyliki. 19.55 —  Nasz elemen­
tarz. 20.00 — Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 — Panora­
ma. 21.00 — Klub polityków.
21.45 —  Dysonanse. 22.15 — 
Takie jest życie. 23.10 — Pu­
ste miejsce. 23.15 — Dziennik 
wieczorny.

TV ,Utwy Wschodniej

7.00 — Zewsząd o wszystkim. 
Nowości przy śniadaniu (w jęz. 
rosyjskim). 8.10 —  Film anim.
8.20 — Z dotykiem ręki. 8.30 
—1■ Święte miejisce w Turgielach.
18.00 — Program TVP.

Warszawa

10.00 — Wiadomości. 10.10 — 
Mama i ja, 10.25 — Domowe 
przedszkole. 10.50 —  Porozma­
wiajmy o dzieciach. 11.00 —■ 
„Mecz finałowy" — film fab, 
prod. izraelskiej. 12.45 — Da­
lecy a bliscy —  magazyn mniej­
szości narodowych. 13.00 — 
Wiadomości. 13.15— 17.00 — Te. 
lewizja edukacyjna. 17.05 —  „A  
Vista" — program dla dzfeci.
17.50 — Muzyczna „Jedynka". 
18.00-— Teleespress. 16.25 —. 
„Na wariackich papierach" (16)
—  serial prod. USA. 19.15 — 
Klinika zdtowego człowieka. 
19.35 — My i świat —  maga­
zyn międzynarodowy. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 —  Wiado­

mości. 21.10 — Studio sport — 
mecz pitki nożnej. 23.00 — Pol­
ski poślizg kontrolowany. 23.30 
—  Leksykon polskiej- muzyki 
rozrywkowej „T", 23.45 — Wia­
domości. 24.00 — Muzyczna 
.Jedynka". 0.10 — „Królowa 
Bona" (12 osi.) — serial TP.

Ostanklno

Kalendarium
* Wtorek (191) fest ig 

1903 r. Do końca roku asbi
* Znak Zodiaku — S
* Imieniny: GRldy, jg||| 

Mariusza, Erwina, Martin
* Wschód Słońca — f* . i 

chód — 16.31. Dhijjość ^  J 
godz. 02 min.

5.00 Dziennik. 5.20 — Gi­
mnastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.45 -r- Firma gwarantu­
je. 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
Film anim. „Krokodyl Giena". 
8.40 — Program z Woroneża. 
9.05 — W  śwtecie zwierząt. 
9.46 — Film fab. „U źródeł 
dni". 11.00 — Dziennik. 11.20
— Film fab. „Służąca". 11.55 — 
Film dok. 13.50 — Film anim.
14.00 — Dziennik. 14.55 — Roz­
maitości. 15.10 — Notes. 15.15
— , Filmy anim. 15.35 — Nasz 
klub muzyczny. 16.15 —  Film 
anim. 16.45 — Techn odrom.
17.00 — Dziennik. 17.30 — O 
problemach dzieciństwa. 17.35 — 
Międypaństwowy kanał Ostanki- 
no. 16.00 — Film fab. „Powrót 
do Edenu". 18.50 — Miniatura.
19.00 — Do diabłu. 19.40 — Do. 
branoc, dzieci. 19.55 — Rekla­
ma. 20.00 — Dziennik. 20.55 — 
Film fab. „U źródeł dni**. 21.40
— Reportaż o niczym. 22.00 — 
Program autorski J. Panicza*
23.00 — Dziennik. 23.25 — No­
cny biathlon. 0.10 — Film fab. 
„Służąca".

TV  Rosji 
7.00 , Nowości. 7.20 r— Re­

klama. 7.25 — Czas ludzi inte­
resu. 8.50 — Film anim. 9.00 — 
W  wolnym czasie. Klub domo­
wy. 9.15 — Paralele. %30 — 
Ustami dziecka. 10.00 — Audy­
cja muzyczna. 11.00 —  Fi-lm 
fab. „Sanfaa Barbara". 11.50 — 
Pielgrzym. 12.35 — Dom towa­
rowy. 12.40 — Kwestia chłop­
ska. 13*00 —  Nowości. 13.20 — 
Reklama. 13.30 — Oto idą Ko­
zacy. 14.00 — Mistrzostwa te­
nisowe Australii. 15.00 — Syg­
nał. 1<5.15 —  Filmy anim. 15.30 

c ' Dziennik. 15.45 —> Wzrost. 
16.15 — Daleki Wschód. 17.00 
— Program religijny. 17.30 — 
Encyklopedia Rosji. 18.00 — W  
parlamencie. 16.15 *■*— $piewa 
P. Titow. 18.25 — Wieczór 
NBC w TV  Rosji. 18.55 — 
Reklama. 19.00 — Wiadomo­
ści. 19.20—21.00 — Wieczór 
NBC w TV Rosji. Uroczystość 
inauguracji prezydenta Ameryki 
B. Clintona. 21.55 — Reklama.
22.00 — Nowości. 22.20 —. Mó­
wią gwiazdy. 22.25 — Karuze­
la aportowa-

Pogoda
Litewska Służba H f 

logiczna przewiduje n*^|  
cznia zachmurzenie, wiatr J 
dntowo-zachodini, silny, 
dów./ Temperatura 1 —3 , 
ciepłą*, d 

W  ciągu następnych 
dni krótkotrwałe opady, Igi 
ratura w nocy około Q ?! 
w dzień 1—6 stopni de#?|

Ekrany
VŁNIUS — „Dzika otc 

2" (USA, od lat 18)
13.45, 16, 18.10, 20.20.

PEBGAŁB —
(USA) o 12, 14, 16, 18, S  

AUSRA — „Dtuffa m]J 
serie, Indie) o 10.30, 13**1 
1 8 , 20.30.

DBAUGYSTE — 20, »,| 
— „Żandarm z San . Tr 
(Francja) o 16, 20.10. 
(USA) o 18.

Po dobrym konie
SKUPUJEMY ’

czeki Inwestycyjne.
Zwracać się: Vllnlui, 

munu 27, II piętro, td, 
99-76. (Zań. u

Po dobrym konie 
SKUPUJEMY 

cieki Inwestycyjne. ’';,' 
Zwracać tlę: yilnlm, 

rosi os Vlltles la, teL 1 
61. (Zam. 1!

FIRMA 1 

po najwylszych cena 

SKUPUJE 

mledt 1 dom metalowy, 
Zwracać się: Ukmergt 

(8-211), 5-81-23, 5-48-31 
(Zam.

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Rozliczamy się od razu. Zwracać się: Vilnius, Li- 
gonines 6, tel. 22-10-24 w godzinach od 9 do 13 i 
Od 14 do 18. 1520)

KUPIĘ 3 

telewizor z importu I 
uetowld.

Zwracać się: VUninł 
45-59-53. (Zam-'

WYCIECZKI DO POLSKI!

Wyjetdtamy autobusem 20 
1 27 stycznia.

Zwracać się: ul. Bernardl- 
nu 8, tel. 61-31-06.

(Zam. 1533)

KUPIĘ

obrabiarkę „Meiatras". 
O ferować: Vllnlus, tel. 62- 

92-36. (Zam. 1559)

Szczere współczucia byłe­
mu długoletniemu współpra­
cownikowi Leonardasowl 
KONTRIMAWICZIUSOWI z 
powodu nagłe] i  mi er ci syna 
Leonardasa składa zespól .Ku­
rier* Wileńskiego".

Centrum kształcenia kiero­
wców

ORGANIZUJE 
w Nlemenczynie

KURSY KIEROWCOW- 
AMATORÓW 

Zwracać się: tel. 57-13-48, 
57-10-08.

(Zam. 1546)

OFERUJEMY

do wynajęcia 3-pokoJowe 
mieszkanie w Niemen czynie.

Telefonować w dniach pra. 
cy od godz. 12 do 13. tel. 
57-26-42.

SPRZEDAJE SIĘ
nowy samochód LUAI 

Zwracać się: VllnM 
41-29-84. (Zam..15

SPRZEDAJEMY

nowe przyczepy
nok" do samochodów 
bowych.

Zwracać się: Vtlnii
26-80-12. (Z^P

(Zam. 1557)

Dyżurni wydania: 

Łucja BRZOZOWSKĄ 
Teresa 2ARK,
Teresa STRUMIŁO, 
Jan LEWICKI

- i

K U R I E R
Wileński

Dzleaolk społeczno-polityczny 
Sajtttu I Rządu Republiki Litew­
skie). Ukazuje ^  od 1 llpca 
19*3 r.

N a s z  adres :  2010,
Uetavos Respubiika, 
VUnlus,
Lalsvfcs pr. 60.

Kod 07218 
Cena 6 talonów.
W  Polsce — 1000 zł.
Zam. 149
Nr rejestracji — 322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

T E L E F ON Y :  Redaktor — 42-70-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Dzi a ły :  państwa 1 samorządu terenowego — 42-70-63, ekono­
miczny — 42-78-34, etyki, rodziny I prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa I młodzieży — 42-79-73, 42-09-80, tycU 
politycznego — 42-78-81, tycia wsi — 42-79-88, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42*79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-58, literatury 1 sztuki — 42-79-88, lełietooów 1 sportu
— 42-90-03, listów — 42-09-05, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznidd — 52-780, śwlędańskl — 44-21-40, trocki 1 
szyrwinckl — 82-42-07, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-00, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Kedaktor Zbigniew łALCEWlC

Usługi XERO — powielanie 
uych dokumentów — pr. Łs)*  ̂
11 piętro, pokój 1102. Czynnt * 
do 17.00 w dniach pracy, teL

Muro ogłoszeń i reklamy r l  
svós 00, 11 piętro, pokój nr 1^1 
lelon — 42-09-03. ________

M 1,23,4,5,6 i


